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Kraków 24  czerwca.
Oświadczając się za naturalną dro 

gą ugody rządu z krajami i krajów 
pomiędzy sobą — i formułując szcze­
gółowe żądania Galicji —  wyrażamy z 
jednśj strony przekonanie, że ten na­
turalny rozwój stosunków doprowadzi 
Austrję do ustroju federacyjnego —  z 
drugiej jednak kształtów tej federacji 
nie narzucamy z góry, ale chcemy, że­
by one się z dołu wytwarzały. Jak 
korona węgierska stanowi komplet, tak 
samo mogą się tylko same przez się 
tworzyć inne grupy w państwie. Po­
trzeba, żeby kraje niemieckie, żeby 
kraje słoweńskie objawiły postanowie­
nie łączenia się w całości narodowe, 
tak, jak to wyraża korona czeska: 
(Czechy, Morawa, Szlązk), tak jak Ga­
licja z polskim Szlązkiem (Cieszyńskie) 
jedną stanowi całość w Austrji. Z gó­
ry grup tych narzucać nie można, rzecz 
ta sama dziać się musi, a droga kon­
stytucyjna ugody rządu z krajami i 
krajów pomiędzy sobą tylko sankcjono­
wać ją może.

Zostawiając więc wszystkim krajom 
wolne ręce i równe prawo, nie można 
także od rządu wymagać stanowczo i 
nieodwołalnie, żeby od razu z wszyst- 
kiemi przeprowadził wszechstronną u- 
godę; żądać tylko można, żeby drogą 
ugody rozpoczętą w Węgrzech szedł 
dalej wszędzie tam, gdzie co do kształtu 
i granic tej ugody nie zachodzą już 
żadne wątpliwości. Gdyby więc taka 
sytuacja się wytworzyła, że rząd, że 
Niemcy mający przewagę w centralnym 
rządzie zdecydowaliby się nareszcie u- 
stąpić konieczności i zawrzeć ugodę z 
Galicją —  oczywiście tej poszczególnej 
z nami ugody odpychać niemoglibyśmy. 
Nie dlatego, jakoby ugoda z nami 
wstrzymała już dalszy proces ugodo­
wy i miała posłużyć do „przyparcia 
do muru“ Czechów, jak to projektował 
Giskra -  ale dla tego, że byłby to 
już drugi krok na drodze ugody — że

ona nietylkoby nas nieprzyjaciółmi 
wolności innych krajów nie zrobiła, 
ale owszem rozwiązałaby nam ręce, 
wzmogłaby wpływ nasz w kierunku 
przeprowadzenia dalszego zasady ugo­
dy; gdyż dopiero zwycięztwo jej w ca 
łóm państwie może zagwarantować ka­
żdemu pojedyńczemu krajowi trwałość 
i bezpieczeństwo praw jego.

Zachodzi pytanie czy w obeeućj chwili, 
według wiadomych nam danych, które 
jedynie tu w rachunek wchodzą — jest 
już taka sytuacja, że zanosi się na ugodę 
z Galicją ? czy w skutek tego kraj wi­
nien popierać obecny rząd?— czyli też 
opozycja przeciw rządowi i szukanie 
sprzymierzeńców na obalenie go jest 
właściwą dzisiaj dla nas polityką?

Czytelnicy nasi łatwo sobie na te 
pytania odpowiedzieć mogą rozważyw­
szy wszystko co mówi za lub przeciw, 
a co w dzienniku naszym skrzętnie za­
pisujemy. Oświadczyliśmy się za opo­
zycją — jeżeli rząd stanowiska innego 
nie zajmie. Nie chcemy powtarzać tu
wszystkich wywodów   atoli w chwili
wyborów, w przeddniu sejmu należy 
nam zapatrywania te określić ściśle, 
wytknąć pozytywnie drogę postępowa­
nia na dzisiaj dla kraju i sejmu. Znane 
są postulata kraju, program Smolki, 
program Koła (który dzisiaj jest i na­
szym), bezwarunkowe nieobesłanie Ga­
zety Nar., program minimum Zjazdu—  
trzeba nam następstwa ich na dzisiaj 
określić i do wspólnego mianownika 
sprowadzić.

Naprzeciw nich stoi odosobniona 
frakcja rządowa, która i l i e  r e z o -  
i u c j ę  — ale lioncesyjlii przyj­
muje za podstawę, jakoby ugodową, 
która godzi się na rajchsratowanie i 
politykę posłuszeństwa w przedpoko­
jach ministerjalnych. Z tą frakcją tutaj 
obliczać się nie możemy, gdyż nie ma­
my z nią punktów stycznych co do 
dróg i środków, a nawet co do celu, 
bo jest ona przeciwną politycznej od­
rębności Galicji, którąśmy w rezolucji

tak długo bronili. Obliczyć się nam 
trzeba jedynie z wszystkiemi innemi 
opinjami, bo są one wszystkie opozy­
cyjne, więc wszystkie w s e j m i e  na 
jednę drogę postępowania zgodzić się 
mogą.

Wiadomości polityczne 
i  M oaresp on dencj ©.

K raków. S io  t o  p o l i t y c z n e «
Posiedzenie z dnia 22 b. m. w sali ra- 

tuszowćj. Obecnych 39 -— galerja przepeł­
niona — przewodniczący dr. Samelson.

(Dokończenie)

Dr. C z e s n a k  znajduje inny punkt po­
stulatów nieco niezrozumiałym, a miano­
wicie* przyznanie ustawodawstwa sejmowi. 
Będzie to zawsze kolidować z władzą usta­
wodawczą państwową.

Dr. J a k u b o w s k i  przemawia przeciw 
dr. Warschauerowi. Sprawozdawca przed­
stawił jedynie zasady odrębnego stanowiska 
Galicji i odpowiedzialnego rządu krajowego. 
Chodzi w obecnój chwili nie o przeprowa­
dzenie tych zasad w praktyce, ale o ich 
postawienie. Czjż dr. Warschauer nie u- 
znaje tych zasad, że odrębne stanowisko 
Galicji i odpowiedzialność rządu jest dla 
nas konieczną? Idzie o to, abyśmy mieli 
gwarancje w konstytucji, że mamy prawa, 
nie koncesje, które każdćj chwili cofnięte 
być mogą.

S z c z e p a ń s k i  odpowiada jeszcze dr. 
Warschauerowi w kwestji wysłania do 
rajchsratu — i kiedy gwarancje rządu będą 
nam dostateczne — że to również tutaj do 
rzeczy nie należy. — Dzisiaj obliczamy się 
z tćm, co dzisiaj jest dane, t. j. że między 
koncesjami gabinetu a postulatami kraju 
niema stycznych punktów. Co będzie? na 
to mógłby odpowiedzieć prorok, ale nie 
sprawozdawca. Następnie oświadcza na za­
rzut dr. Czesnaka, iż kolizji między usta­
wodawstwem państwowśm. a krajowćm nie 
ma. Punkt 2 uchwał zjazdu jest odpowie­
dzią.

Dr. B i e s i a d e c k i  zaczepia o kwe- 
stję formalną. Jeżeli członkowie koła na 
zjeździe we Lwowie nie występowali jako 
mandatarjusze, w jakim charakterze przed­
stawiają nam do przyjęcia uchwały? a na­
stępnie żąda odroczenia sprawy dla ważno­
ści przedmiotu. Chcąc się oświadczyć za u-

chwałami powziętemi na lwowskim zjeździe, 
trzeba je zbadać dokładnie.

Dr. R a p o p o r t  sprzeciwia się odro­
czeniu, gdyż rozchodzi się głównie o sta­
nowisko odrębne i o rząd odpowiedzialny 
dla Galicji, a zatćm o kwestje już tylokro­
tnie objaśniane. Najważniejszym zaś pun­
ktem programu jest żądanie przeprowadze­
nia żądań wszystkich odrazu a nie drogą 
stopniowych koncesji. Nikt zaś nie wątpi, 
że już dzisiaj musimy żądać praw naszych 
a nie łaski, a zatćm możemy i powinniśmy 
bezzwłocznie powziąść uchwałę.

S z c z e p a ń s k i  powtarza, że członko­
wie koła działali w myśl uchwał koła. Od­
roczenie byłoby dziwuśm, bo uchwały zja­
zdu są znane, drukowane i przedyskutowane, 
nie zawierają one zresztą nic nowego, a 
jeżeli są te rzeczy na porządku, to tylko 
w skutek nowćj sytuacji; wobec bałamuce­
nia opinji koucesyjkami gabinetu, trzeba 
się oświadczyć, że kraj przy prawach swo­
ich stoi.

F e i n t u c h  L e o n  robi uwagę (z try­
buny), że niepraktycznie jest żądać tego, 
na co się rząd nie zgodzi.

B y l i c k  i Wi k t o r .  Jeżeli p. Feintuch 
wie, na co rząd się nie zgodzi, to może nam 
powie, bo musi wiedzieć, ua co się zgodzi 
(wielki- śmiech).

Dr? B i e s i a d e c k i  cofa wniosek od­
roczenia— poczćm wniosek wydziału jedno­
myślnie przyjęty.

Tendencyjnych fałszów, jakie Czas poda­
je w relacjach o posiedzeniach Koła— pro­
stować nie możemy —  oświadczamy tylko 
naszym czytelnikom, że nasze sprawozda­
nia podajemy według urzędowych proto­
kółów;

Dodamy tu jedynie, że na zapytanie dra 
Cyfrowicza co do kandydatów — odpowie­
dział sprawozdawca w imieniu w y d z i a ł u  
Koła —że w tćj chwili wydział stawia je­
dynie wniosek co do wyznania wiary kan­
dydatów w ogóle. Nie było wcale mowy o 
tćm, czy Koło będzie lub nie będzie sta­
wiać swoich kandydatów— zostawiono spra­
wę tę do następnych posiedzeń a to z po­
wodu, iżby poprzednio ogólną opinję wy­
rozumieć. Relacja Czara jest więc fałszywą.

N o w y  S ą c z  20 czerwca. 
(Drd.) [N ie m c z y z n a .]  Nasza okolica 

szczęśliwą jest pod tym względem, iż u- 
stawa o zaprowadzeniu języka polskiego 
w szkole, sądzie i urzędzie nietylko nie 
natrafiła na przeszkody ze strony niechę­

tnych jej wykonawców, lecz owszem dzię­
ki sprężystości panów, od których to za­
leżało, wcześuiej niż gdzieindziej w życie 
wprowadzoną została. Jeden tylko wyją­
tek mamy do zapisania, a tym jest ks. 
Henryk Hubner duszpasterz gminy ewan- 
gielickiej w Nowym Sączu. Mimo tego bo­
wiem, iż ustawa ta dobrze mu jest znaną 
i niezawodnie już niejednokrotnie mu przy­
pominaną została, wystawia on wszystkie 
dokumęnta do urzędowego użytku w ję ­
zyku, niemieckim, koresponduje ze strona­
mi i urzędami w temże samem narzeczu, 
co najwięcej jednak wykłada i naucza w 
szkole trywialnej ewang. w tymże języku 
młodzież, która języka niemieckiego albo 
już wcale nie zna, albo go też do tyła 
co i polskiego umie. Podczas konskrypcji, 
która, jak wiadomo, w języku krajowym 
przeprowadzoną została, wystawiał nawet 
rabin tutejszy świadectwa urodzenia po 
polsku, ks. Hubner wpisywał w polsko- 
ruskie blankiety niemieckie wyrazy; przy 
końcu pierwszego półrocza szkolnego Wy­
dawał wyż wspomniany rabin na goło­
słowne wezwanie świadectwa z nauki re- 
ligji dla uczniów wyznania mojżeszowego 
w polskim języku, ksiądz Hubner zaś u- 
czynić tego zauiechął i wydał jak dawniej 
świadectwa niemieckie. Ciekawi jesteśmy, 
czy i w tern półroczu podobnie postąpi? 
Naszem zdaniem, musi przecież być jakiś 
sposób do zmuszenia księdza H. do za­
stosowania się do ustaw krajowych, mamy 
jednak nadzieję, że wpływ obecnego bur­
mistrza nowosądeckiego pana Johanidesa, 
teścia ks. H., wystarczy, aby mu wskazać 
niestosowność dotychczasowego jego po­
stępowania. Albo czy też może p. Joha- 
nides nie ulegnie czasem wpływowi ks. 
Hubnera et consortium? Czas to pokaże!

8 a n o k  21 czerwca.
[N a r a d a  p r z e d w y b o r c z a ]  właści­

cieli większych posiadłości dawnego obwo­
du sanockiego odbyła się d. 20 czerwca 
1870 w czytelni miejskiej. Zebranie było 
dość nieliczne, bo liczba wyborców ledwie 
do 30 dochodziła.

W obecności komisarza rządowego p. 
koncepisty Orobkiewicza wyjaśnił cel zgro­
madzenia p. Słonecki, prezes rady powia­
towej, poczem wybrano na przewodniczą­
cego hr. Bukowskiego.

Gdy na wezwanie, czyby kto z obecnych 
panów o kandydaturę ubiegać się nie 
chciał, nikt się nie zgłosił, postawił p. 
Słonecki na kandydata poselskiego p. Łu-

kasiewicza z Polanki i po krótkich nara­
dach przystąpiono do głosowania zapo- 
mocą kartek. Mimo tak małej liczby wy­
borców, jednakowoż większość absolutna 
uzyskaną nie została, uchwalono więc, 
aby na dzień wyboru posła przed połu­
dniem naradzić się i wybrać kandydatów, 
a po południu do stanowczego przystąpić 
wyboru.

Zgromadzenie podziękowało członkom  
czytelni miejskiej za odstąpienie lokalu 
ua naradę. .

Burmistrz Sanoka jako zastępca Posady 
sanockiej, własności miasta, spóźnił się, 
miał wszakże zatrudnienie kłopotliwsze, 
musiał płacić konia, który złamał nogę na 
moście w mieście i także zająć się na­
prawą tegoż mostu, bo przypadek groził, 
aby do domu wracającym wyborcom po­
dobny nie stał się przypadek; naprawa 
szła raźnie, a jakiś przechodzień sobie 
zażartował: „W Sanoku konie mosty bu­
dują."

W ied eń  23 czerwca.
M. Wybrano dotąd siedmiu centralists w, 

a tylko trzech postępowych; z pozostałych 
jeszcze trzech wyborów jeden zapewne 
wypadnie na korzyść centralistów -je  
nie tyle tu idzie o wybrane osoby, ile a 
zachowywanie się ogółu ludności wzglę­
dem wyborów i względem występują 
w nich stronnictw. Na bezpośredni r e z u l ­
tat wyborów wpływało mnóstwo podrzęd­
nych okoliczności i stosunków mie • 
wych, które przeważnie wypadały na ko­
rzyść centralistów. Do tych należy 
pierw ordynacja wyborcza, wykluczają; a 
od wyborów masę ludności, niższy p ła ­
cącej podatek, a oddająca tym sposobem 
przewagę w ręce mnóstwa urzędników, 
giełdzistów, bogatych kupców i fabrykan­
tów wiedeńskich, którzy oczywiście we 
własnym interesie materjalnym są zwolen­
nikami jak najściślejszego centralizmu.

Już samo sankcjonowanie ustawy sejmu 
niższoaustrjackiego o prawie wyboru der 
Zehnguldenmdnner zmieniłoby zupełnie 
stosunek obu stronnictw, a przy ordynacji 
wyborczej o szerszej jeszcze podstawie 
partja centralistyczna zniknęłaby wśród 
ogółu wyborców. Obok niekorzystnej or­
dynacji wyborczej brak czasu do należy­
tego zorganizowania się, a przedewszyst- 
kiem brak zdolnych, znanych ogółowi i 
doświadczonych już przywódców działał na 
niekorzyść postępowców.

Czyż wśród tak nieprzyjaznych okolic?

BŁYSZCZĄCE NĘDZE.
Powieść współczesna

PRZEZ

E l p i d o n a .

(Ciąg dalszy.)

Wypadek ten zrobił zamięszanie w to­
warzystwie. Wszyscy zerwali się , to obu­
rzeni, to przestraszeni. Jedna tylko Lucy­
na została nieruchoma na stołku —  wi­
dok Kamila przybił ją na miejscu. Wpa­
trywała aię w niego jak w widmo jakie 
i była niemym świadkiem całej awantury, 
spętana jakąś moralną siłą i prócz Ka­
mila Die widziała nikogo, nie słyszała nic, 
co się koło niej działo.

Nie widziała, jak Maurycy wściekły i 
wzburzony wyrywał się z rąk towarzy­
szów swoich do Kamila, który nieruszając 
się z miejsca, mierzył go pogardliwym i 
spokojnym wzrokiem, jak potem dwóch z 
tych towarzyszów zbliżyło się do Kamila 
i po cichu^ żywą z nim prowadziło roz­
mowę, którą Kamil zakończył słowami: 
?będę służył jutro.“ Nie słyszała także, 
jak Maurycy, gdy mu odniesiono te sło­
wa, rzekł: zastrzelę go jak psa. — Oczy 
miała wciąż utkwione w Kamilu błagalnie 
jakby pokutująca Magdalena; zdawała się 
wyczekiwać jego spojrzenia. Ale nadare­
mno. Kamil odszedł nie spojrzawszy na 
nią ani razu. To ją ubodło do żywego; 
wolałaby była spojrzenie pełne piorunów 
i  wyrzutów, niż tę pogardliwą obojętność, 
którą zdawał się deptać ją jak robaka 
w prochu. Boleść ścisnęła jej serce a łzy  
parły się do oczów i byłaby się rozpła­
kała, gdyby boleść jej nie znalazła sobie 
innego upustu i nie wybuchnęła szaloną, 
wyuzdaną wesołością, — W godzinę po­

tem opuściła z bojarem redutową salę i 
odjechała z nim do domu.

Kamil widział ją jak wychodziła w ba- 
chanckim szale uczepiona u ręki bojara 
i sarkastycznym uśmiechen^krzywił usta, 
gdy sobie pomyślał, że tę^robietę kochał 
kiedyś, że z jej powodu jutro postawi ży­
cie swoje na strzał człowieka, którym po­
gardzał. To go oburzało. Czuł obrzydze­
nie do położenia, w jakim go los 'posta­
wił, ale wycofać się było niepodobna.

— Stało s ię ! — rzekł do siebie — 
nie szukałem tego człowieka, los sam wy­
ręczył mnie w tym względzie. Trzeba bę­
dzie raz skończyć z nim rachunek.

To przypomniało mu, że jeszcze nie 
pomyślał o sekundantach. Był to dla nie­
go niemały kłopot. Trzechletnia bowiem 
nieobecność wyrwała go z dawnych sto­
sunków i znajomości, nie wiedział gdzie 
i jak je odszukać. Z dawnych znajomych 
z jednym tylko Józefem przypadek go 
złączył na nowo. — Wspomniawszy o Jó­
zefie przypomniał sobie, że go zostawił 
w foyer, a miał żonie jego przynieść limo- 
njady. To wszystko wytrąciła mu z pa­
mięci awantura z Maurycym. W stał więc 
i poszedł szybko w miejsce, gdzie zosta­
wił przyjaciela z żoną. Nie zastał ich je ­
dnak. I bardzo naturalnie; nie mogli bo­
wiem godzinę przeszło czekać na niego 
i przypuszczać, że wróci z limonjadą. — 
Józef domyślał się , że musiał na sali 
spotkać kogoś ze znajomych i zostać; nie 
czekał więc na niego i wrócił z żoną do 
domu.
-k. Kamil zdziwił się niezastawszy go, nie 
wiedział bowiem, że tak długi czas upły­
nął od czasu jak odszedł od niego; dłu­
ga ta godzina zdawała mu się chwilą, tak 
mu ją skróciły myśli. Nieobecność Józefa 
zakłopotała go; gdy jednak przypomniał 
sobie, że Józef przeciwny był pojedyn­
kom, źej może chciałby mu odradzać,

perswadować, rad b y ł, że się z nim już 
nie spotkał. Trzeba było jednak konie­
cznie wyszukać kogoś — wrócił więc 
na salę. a

Szczęśliwy przypadek zdarzył, że jeden 
z dawnych kolegów w mundurze wojsko­
wym zaczepił go i przypomniał mu się, 
Kamil rad był niezmiernie z tego spotka­
nia, zwierzył mu się z kłopotem swoim i 
prosił o przyjacielską usługę. Oficer chę 
tnie przystał, obiecał na drugiego sekun­
danta poprosić którego z swych kolegów 
i na drugi dzień stawić się u niego. —  
Kamil wręczył mu swój adres i pożegna­
wszy się z nim opuścił salę spiesząc do 
domu.

Wchodząc do swego mieszkania na pal­
cach, by nie obudzić śpiącej matki, przy­
pomniał sobie, o czem nie pomyślał w 
chwili wzburzenia: że ma matkę, że ta 
matka chora i stara potrzebuje pomocy 
jego, potrzebuje życia jego. Ta myśl ude­
rzyła go w serce, zadrżał gdy-pomyślał, 
że ryzykując życie, zostawi tę matkę na 
łup nędzy i boleści. Odwaga opuściła go, 
pojedynek wydawał mu się zbrodnią, a 
jednak cofnąć się już było zapóźno.

Trzeba było wybierać między hańbą a 
miłością synowską. Dwa te uczucia paso­
wały się w nim i po kolei wydzierały so­
bie serce jego. Chwilami decydował się 
dla szczęścia matki splamić się nazwi­
skiem tchórza, znieść pogardę i urągowi­
sko ludzkich oczów, ale znowu gdy po­
myślał sobie, że tryumfować będą nad 
nim ci, którzy mu już tyle zawinili, tyle 
zabrali szczęścia i spokoju, miłość wła­
sna jego i chęć zemsty buntowała się 
przeciw synowskim uczuciom i ciągnęła 
go na plac pojedynku. Nie miał siły zro­
bić z siebie ofiary dla matki.

— Bić się trzeba — rzekł do siebie 
głośno, jakby się chciał tern głośnem wy­

znaniem wzmocnić w swojem postano­
wieniu.

Ale w tej chwili blask księżyca doby­
wający się z pomiędzy rozerwanych chmur 
wsunął się do izdebki i przy blasku tym 
Kamii zobaczył bladą, mizerną twarz śpią­
cej matki i silne postanowienie jego roz­
topiło się w łzy. Zapłakał jak dziecko, 
załamał rozpacznie ręce i rzekł z we­
stchnieniem:

— Nie, niepodobna jej tak porzucić.
Na tych pasowaniach przeszła mu re­

szta nocy bezsennie. Nad ranem walka 
była jeszcze nierozstrzygnięta.

Staruszka zbudziwszy się zdziwiła się 
niepomału widząc syna siedzącego przy 
stole w stroju balowym. W ytłómaczył się 
tern, że co dopiero wrócił z maskarady.

— To połóż się teraz i prześpij tro­
chę —  rzekła matka, — bo bardzo znać 
na tobie znużenie. Ja przeszkadzać ci nie 
będę, pójdę tymczasem do kościoła. Chcia­
łabym dać na mszę św. za nieboszczyka 
ojca twego, bo śnił mi się bardzo smu 
tny dziś w nocy.

Kamilowi słowa te spadły jak ołów na 
serce. Zdawało mu się, że przez nie oj­
ciec grozi mu z za grobu i przypomina 
obowiązki syna. To też po wyjściu matki 
myślał nad tern, jak uniknąć pojedynku, 
przerzucał różne sposoby i odkładał je  
znowu na bok.

Sztuknięcie do drzwi przerwało te my­
śli. Kamilowi zabiło serce, był pewnym, 
że sekundanci. Nie oni to jednak byli, 
ale jakaś służąca, która mu wręczyła list

— Od kogo to?
— Tam na liście jest podpis... —  od­

rzekła wytrzymując badawcze spojrzenie 
Kamila. List wydawał mu się trochę po­
dejrzanym. Pismo było całkiem mu nie­
znane. Złamał pieczątkę i zbliżywszy się 
do okna otworzył list. Wstrząsnął się cały, 
poznał pismo Lucynki i zobaczył jej pod­

pis. — Zaklinała go w liście, by odmówił 
pojedynku hrabiemu, który nie wart tego, 
aby mu dawać jakiekolwiek zadosyeuczy- 
nienie. Przedstawiała mu, że z ręki hra­
biego, który znany jest jako celny strze­
lec, czeka go śmierć niechybna, że nie 
powinien na strzał takiego człowieka bez 
czci i bez wartości narażać życie, którego 
potrzebuje matka jego i sztuka, której 
się poświęcił. — List był pisany z pośpie­
chem, drżącą ręką i nieczytelnie, a koń­
czył się słowami:

„Nie odrzucaj tej rady i prośby kobie­
ty, którą teraz pewnie pogardzać musisz 
i słusznie nienawidzić, ale która nie prze­
stała cię szanować, gdy nie wolno już jej 
kochać ciebie."

Kamil zmarszczył gniewnie brwi czyta­
jąc ostatnie słowa i rzucił list na ziemię.

—  Czy nie będzie żadnej odpowiedzi?— 
spytała służąca.

— Nie — odrzekł sucho.
Gdy służąca wyszła, Kamil podniósł 

list i rzucił w piec.
-— I z  rąk takićj kobiety mam przyjąć 

życie? — rzekł, — mam iść za jej rada?.. 
Nigdy, nigdy!

Wzgarda dla kobiety, która tyle zawi­
niła przeciw jego szczęściu i miłości, zde­
cydowała go ostatecznie do przyjęcia po­
jedynku. To też z upragnieniem powitał 
sekundantów. Ułożono się co do warun­
ków. Pojedynek miał się odbyć na pisto­
lety dochodząc do mety w odległości dzie­
sięciu kroków. Dla uchylenia zgubnych 
następstw sądowych mieli wszyscy udać 
się do pobliskiego lasu pod pozorem po­
lowania, w taki sposób śmierć lub rany 
pojedynkujących miały iść na karb nieo­
strożnego, przypadkowego strzału.

Po wyjściu sekundantów Kamil usiadł 
do stolika i napisał list do Józefa tłó- 
macząc się z powodów, które go zmusiły

do pojedynku i polecając w razie śmien 
jego opiece matkę swóję. List ten mis 
wręczyć jednemu z sekundantów swoic 
z prośbą, aby po jego śmierci wręczył g 
podług adresu.

W tym samym czasie Lucyna pisał 
kartkę do Maurycego, wzywając go d 
siebie. Nie odebrawszy od Kamila żadne 
odpowiedzi, chciała na innej drodze za 
po biedź pojedynkowi i uratować Kamile 
Zdarza się często, że ‘ludzie zrujnować 
zachowują sobie jakąś cenniejszą pamiąt 
kę z czasów świetniejszych pozostałą, ja 
kiś pierścień brylantowy lub złoty meda 
lj°n i przywiązują się do tej pamiątk 
tak silnie, że największa nędza nie zdoł 
ich zmusić do pozbycia się jej. Taką dro 
gą pamiątką z przeszłości było dla Lucyn 
ki wspomnienie o Kąmilu i jego miłość 
i wśród nędzy moralnej, w którą popadła 
żal jej było rozstać się z tern wspomnie 
niem. To też nie dziw, że gdy się dzi 
rano od literata dowiedziała o pojedynku 
zadrżała z obawy o życie Kamila i po< 
tern wrażeniem napisała do niego list 
Otrzymawszy w odpowiedzi pogardliwi 
milczenie, którego się zresztą potrochi 
spodziewała, chciała próbować, czy je  
się nie uda Maurycego odwieść od poje' 
dynku i właśnie kończyła list do niego 
Nie dokończyła jednak, bo Maurycy san  
zjawił się w jej mieszkaniu.

Stosunek jego z Lucyną rozpoczęty mi­
łością a raczej miłostką, dziś był już ca ł­
kiem chłodny i obojętny. Hrabia nie ma­
jąc za co grać długo roli kochanka, pręd­
ko zmienił się w faktora. Lucynka po­
znawszy go bliżej, brzydziła się nim. je­
dnak pozbyć się go nie mogła. Fatalność 
jakaś splątała zawsze ich losy i drogi. 
Lucyna nie miała r.igdy dość siły i spo­
sobności uwolnić się stanowczo od wpły­
wu Maurycego; traktowała go jednak po­
gardliwie i chłodno.
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ilości przeprowadzenie wyboru, chociażby 
tylko czterech lub pięciu postępowców, 
nie jest ogromnem zwyeięztwem moral- 
nem ?—Zważywszy przytein jak  radosnego 
przyjęcia doznały pojedyncze wybory po­
stępowe ze strony średnich i niższych 
warstw ludności i całego prawie dzienui- 
karstwia tutejsz go , pokazuje się, że w 
samym Wiedniu jes t obszerne pole do 
działania w duchu autonomicznym. Ży- 
czyćby tylko należało, aby do działania 
na tern polu innych niż dotychczas uży­
wano środków.

W iedeń . [N a s tę p c ą  bar. W id m an ­
na] będzie prawdopodobnie były minister 
wojny £mp. Wagner, a gdyby tenże ofiaro­
wanej mu teki nie przyjął, jenerał bar, 
Vlasies, szef sekcyjny w ministerstwie woj 
ny. Widać, że ministerstwo sprzykrzyło już 
sobie długą nieczynność i zamyśla wreszcie 
przystąpić do załatwienia spraw od dawna 
już zalegających. Do najważniejszych w tym 
względzie należy organizacja obrony krajo 
wć|, dotąd jeszcze uierozpoczęta, pomimo 
chełpliwych przyrzeczeń bar. Widmanua. 
który ją  w najkrótszym czasie chciał prze 
prowadź ć. Wprawdzie to ociąganie się 
przewlekanie wypaijło może na korzyść 
skarbu państwa, ale nie mnići przeto ty  
czyć sobie uależy, by tyle Ważua spraw 
dłużćj już odkładaną nie była.

Dzienniki n.emieckie przyjęły z wielkićm 
zadowoleniem wiadomość o podaniu się 
do dymisji bar. Widmanua, spodziewając 
się, że po ustąpieniu tego „chciwego bójek 
jegomości" ministerstwo na nowo odży 
zdoła.

— [Z now u ro k o w a n ia  z dr. S tr e  
m ay e r e m ]  Tagblałt dowiaduje się, że 
ministerstwo już od kilku tygodni rokuje 
z radcą nadwornym dr Stremayerem 
powtórne objęcie teki ministra oświecenia 
Ale, jak zapewniają, dr. Stremayer postawił 
był waruuek, że tył«o w razie ustąpienia 
bar. Widmanna mógłby przyjąć tekę mi- 
nisterjalną. bo w żaden sposób nie- chce 
być kolegą dotychczasowego ministra woj 
ny. Warunek ten spełuił się obecnie, bo 
bar. Widmann podał się już do dymisji 
Zdaje się więc, że dekret mianujący dr. 
Stremayera ministrem oświecenia w tych 
dui. ch ogłoszonym zostanie.

Przy tćj sposobności warto wspomnieć, 
że kiedy po przyjęciu dymisji przeszłego 
rządu dr. Stremayer przyjmowanym był 
przez cesarza i dziękował za mianowanie 
go radcą nadwornym przy najwyższy m są 
dzie, miał cesarz wyrazić nadzieję, że wkrót

mu postępowaniu i wskazać p. staroście^ 
granice, po za które mu się wychylać nie 
uależy.

W każdym razie charakteryzuje to do­
skonale najnowszą erę ministra-rodaka.

Zgromadzenia ludowe są u nas znowu 
na porządku dziennym. Mianowicie odby­
wają się w tym roku u nas t. z. mityngi 
ugodowe, które ściągają zawsze tysiące lu ­
dzi. Dotąd odbyły się dw'a takie tabory, 
a dziś ma się odbyć trzeci. Zgromadze­
nia te ludowe urządzane bywają zawsze 
na grauicy czesko-niemieckiej, ażeby oby 
dwa szczepy mogły brać w nich udział 
Przedtem odbywa się zawsze narada przy­
gotowawcza, do której bywają zaproszeni 
najznakomitsi mężowie z okolicy. Oni u- 
kładają odezwę i przygotowują rezolucję 
która ma być uchwaloną. Odezwa podpi 
saua przez wszystkich urządzających ta 
bor tak Niemców jak  i Czechów, zostaje 
następnie ogłoszoną w dziennikach krajo­
wych, poczem tabor się schodzi w dniu 
oznaczonym.

Do przedsiębiorców zgromadzenia należy 
także wyszukanie mówców, utrzymanie po 
rządku podczas taboru, urządzenie stóso 
wnćj trybony i w ogóle przygotowanie wszyst­
kiego, oo w takich razach jest potrzebnem 
Na tabor zjeżdżają się ludzie nietylko z Daj 
bliższćj okolicy, lecz można przytoczyć przy 
kłady, że nie wahano się przedsiębrać w 
tym celu podróż kilkomiiową pieszo. Wo­
zy włościan przyozdobione są choiną i cho­
rągwiami, mieszkańcy bliższych okobc przy 
bywają z muzyką na czele, stowarzyszenia 
śpiewu, gimnastyków i inne niosą sztandar 
-towarzyszenia, tak iż tabor przybiera cha­
rakter uroczystości ludowćj. Miejsce zboru 
bywa zwykle za miastem; tu się szykuje ca 
ła masa ludu na czele, za nią bandery kon 
ne w szeregach— poczćm cały orszak rusza 
przy towarzyszeniu muzyki i powiewu cho 
rągwi na miejsce zgromadzenia (taborzy 
sztip).

Niemieckie stronnictwo kasynowe w Pra 
dze usiłuje ciągle Niemców wstrzymywać od 
udziału w taborach ugodowych, ku czemu 
nie waha się używać żadnych choćby naj 
gorszych środków jak np. rozrzucania pam 
fi tów, pism podburzających i t. d. Lecz to 
wszystko nie skutkuje. Niemcy i tak przy 
chodzą. Na pierwszym taborze przy We s- 
wasser było zgromadzonych około 1,000 
Niemców.

Na tym taborze przy Weiswasser (Belń) 
rozprawiano o stósunku obydwóch narodo 
wości w Czechach i o sposobie przyprowa 
dzenia do skutku porozumienia.

Po kilku mowach, przyjętych przez Niem 
ców oklaskami, uchwalono rezolucję orze-

darem godności i lepszćj przyszłości Ga­
licji— my Czesi radzimy to wam j a k o  sło­
wiańscy bracia i przyjaciele."

Z wielkićm zadowoleniem zapisujemy ten 
głos czeski, który ani Moskalom, ani Mo- 
skalofilom, ani tćż ty m, którzy Czechów 

tendencje moskiewskie obwiniają, wca- 
miłyni nie będzie.

ce znowu będzie go mógł zaliczyć między 
doradców korony. Mianowanie dr. Stremay­
era można tedyi uważać za pewne, chociaż j kającą, że obydwa szczepy tworzą pod wzglę- 
to wiernokonstytucyjnćj klice twardych cen- dem prawno-państwowym jeden historyczno- 
tralistów niezbyt będzie przyjemnćm, bo 
podobno p. Stremayer nie wierzy w meomyl 
ność dr. Giskry i spółki.

P raga 19 czerwca. (Spóźnionej. 
krsp. [K u ch  w y b o r c z y  — a g i t a c j e  

r z ą d  u — ta bory . ]
Kuch wyborczy odbywa się u nas na 

der spokojnie, jesteśmy bowiem pewui 
zwycięztwa i dlatego nie potrzebujemy się 
natężać. Lecz za to partja kasyuowa roz­
wija tern większą działalność. Rząd, mia­
nowicie hr. Potocki, każe trąbić na wszyst­
kie strouy, że przy nadchodzących wybo­
rach będzie się zachowywał biernie, aże­
by poznać prawdziwą opiuję narodów; 
tymczasem czyuy naszych „kochanych" 
starostów zadają kłam tym słowom mini 
stra. Jakby na dany znak, jak  powszechnie 
utrzymują, w skutek tajnego okóluika, sta­
ra ją się wszechwiedzący i wszechmocni 
starostowie — wbrew dotychczasowej pra 
ktyce i zwyczajom — zmniejszyć liczbę 
wyborców. Goduera jes t zastanowienia, że 
praktyka ta odbywa się właśnie w powia­
tach mieszanych. Według obowiązującej 
ordyuacji wyborczej przypada w jednej 
gmiuie na 500 mieszkańców jeden wybor­
ca ; jeżeli reszta od 5()0 lub 100 i t. d. 
pozostała wynosi więcej jak  250, naterly 
i dla tej reszty wyznaczony jest jeden 
wyborca. Dotąd wciągano w rachubę za­
wsze i wszędzie wszystkich obecnych mie­
szkańców, teraz zaś interpretują ustawę 
w ten sposób, że pod mieszkańcami rozu­
mieć uależy tylko przynależnych do gminy.

Po dokładi em wywiadywaniu przeko­
nano się, że praktyka ta  przez jednego i 
tego samego starostę nie odbywa się w 
gminach niemieckich. Rozumie się, że nie 
zaniedbano założyć protest przeciw takie-

prawno-państwowym jeden historyczn 
polityczny naród; obydwom szczepom po­
winna być udzieloną zupełna autonomja 
jeden naród nie powinien nad drugim pa 
nować i obydwom z nich winna być usta­
wą krajową zagwarantowana najzupełniej 
sza wolność rozwijania swój narodowśj in 
dy widualności; mieszanie się rządu do spraw 
Niemiec uznano za autiaustijackie, niepa- 
trjotyczne i interesom Czech szkodliwe 
Tabor ten odbył się 26 maja.

Na drugim taborp  przy Polnd(12 czerw 
ca) rozprawiano nad tematem: komu ma 
być pozostawioućm ostateczne sprowadze­
nie porozumienia między obydwoma szcze­
pami? Odpowiedziano: że tylko sejm może 
sprowadzić ugodę, tenże winien jednak być 
zwołanym na podstawie sprawiedliwśj or­
dynacji wyborczćj.

Dotąd złożono 5 mandatów z kurji wię 
kszych posiadłości; na opróżnione miejsca 
poselskie rozpisano nowe wybory, w któ­
rych, jak was zapewnić mogę —szlachta hi­
storyczna n i e  b ę d z i e  b r a ł a  u d z i a ł u .

Praga. [Folitik w z y w a  R u s i n ó w ]  
aby jiorzuciwszy dotychczasową nieprzyja­
zną Polakom politykę, która czyniła z nich 
tylko inrzędzia absolutyzmu austrjackiego. 
połączyli się ze stronnictwem Smolki. Na 
cóż się przydało Rusinom do dziś dnia, że 
dali się używać przeciwko żywiołowi pol­
skiemu w Galicji? pyta Pult/ile. Nic dla 
nich nie uczynił Bach—nie odwdzięczył im 
się Szmerling — nic nie otrzymali od pana 
Brestla i grudniowego ministerstwa. „Je­
żeli teraz się połączycie ze stronnictwem 
Smolki, pisze d-Jćj / olitik, zwycięztwo stron­
nictwa tego jest pewnćm; wtedy roz/jhwie- 
ią się ostatnie mrzonki ery gruduiowćj i 
.-mutiićj jćj kontynuacji... Połączcie się ze 
stronnictwem Smolki pod wspólnym śztan-

Francja.
P aryż 21 czerwca.

)  [ B r e w e  p a p i e z k i e  d o  k a r d y -  
a ł a  C h i g i  — u s p o s o b i e n i e  F r a u  
u z ó w  w z g l ę d e m  s o b o r u  — j a k i e  

r z ą d  m a  z a m i a r y  — r o z p r a w y  o 
k o l e i  ś. G o t t h a r d a  w i zb i e  — k ł o ­
p o t y  O l l i v i e r a  o k o n w e n c j ę  hi -  
s z p a ń s k o - f r a n c u z k ą — w r a ż e n i e  
n o m i n a c j i  L a g u e r a n n i ó r a  w K o n ­
s t a n t y n o p o l u ] .

Wspominałem wam w wczorajszym liście, 
że adresy niższego duchowieństwa francuz- 
kiego do papieża mnożą się niesłychanie 
i że papież na każdy adres odpowiada o- 
sobnćm „breve." Pokazuje się teraz, że po­
wódź tych adresów takie przybrała rozmia­
ry, że już niepodobną jest rzeczą pa ka­
żdy pojedynczo odpowiadać W skutek te 
go kardynał Chigi publikuje „breve" pa­
piezkie, w którćin zawiera się ogólne po­
dziękowanie dla duchowieństwa francuzkie 
go za przywiązanie do stolicy Piotrowćj 
za wierne dochowanie „dawnćj" nauki ko­
ścioła o nieomylności następców ś. Piotra 
Sam fakt pominięcia w owćm brewe bisku 
pów, pośrednićj władzy między papieżem a 
duchowieństwem, jest dostatecznćin świa­
dectwem, jakie w Rzymie jest-usposobienie 
względem opozycyjnego episkopatu. Jakie 
jest natomiast rzeczywiste usposobienieFran- 
Cji względem przyszłego dogmatu, trudno 
dokładnie oznaczyć. To pewna, że co tyl­
ko ma jakieśkolwiek wyobrażenie o donio­
słości i skutkach nowego dogmatu, jest dla 
mego nieprzy chylne, ale dziś w czasie gdzie 
masy rozstrzygają, cóż znaczy miljon my­
ślących wobec kilku miljouów, które idą 
ślepo za wszelką władzą, czy ona od ce­
sarza czy od papieża pochodzi. Z dziwnym 
jednak spotykamy się objawem, że właśnie 
najzaciętsi i najszczersi katolicy, dawniejsi 
iegitynnści stają dziś do walki z głową ko­
ścioła. Zresztą większość nawet wykształ­
conych katolików powiada sobie: będę jak 
byłem dotąd katolikiem, a nowy dogmat 
mnie nie iuteresuje. Łatwo to powiedzieć, 
ale w zastósowaniu będzie bardzo trudno 
pogodzić wszystkie sprzeczności. Dodajcie 
do tego usposobienie rządu, chwiejnego 
wobec drobnych nawet kwestji wewnętrznych, 
od którego nie możua będzie spodziewać 
s ę silućj i energicznćj postawy, a pojmie­
cie pewne zaniepokojenie znacznćj liczby 
Francuzów, którzy się zapytują: „Co się 
stanie z naszemi liberalnemi ustawami wo­
bec faktu dokonanego? Czy ministerjum 
będzie miało dość siły, aby je przeprowa­
dzić? Przykład najnowszych wypadków w 
Belgji nie mało także przyczynia się do 
zatrwożenia umysłów. Nieznający rzeczy 
pocieszają się tćm, że konkordat francuzki 
zawarty w r. 1801 przez konsula Bonapar- 
tego z papieżem Piusem VI niabi zpiecza 
Francję, ale zapominają treści tego kon­
sol datu, który jakkolwiek na owe czasy 
'iberaluy, dziś nie jest już wystarczającym.

Rozprawy nad koleją św. Gotthaida w 
izb e potwierdziły to, co wam już dawnićj 
pisałem o tćj kolei. Jeżeli tylko Szwajcarja 
zechce być szczerze neutralną, użycie tćj 
kolei dla celów wojskowych jest niemoże- 
bne, bo nic łatwiejszego jak w ogóle przer­
wać komunikację na kolei, co tćm jest 
łatwiejsze w kraju tak górzystym jak Szwaj- 
carja i przy takićj kolei jak zamierzona, 
Kt ó ra  przechodzić będzie przez najbardziej 
górzystą część Szwajcarji. Mimo to wszy­
stko rozprawy przybierały chwilami charak­
ter namiętny i niejedno słówko powie­
dziano, które sobie w Berlinie i Varzinie 
zanotować mogą dla lepszćj pamięci.

Pokazuje się teraz, że p. Duvernois nie 
był jedynym kłopotem Olliviera. W senacie 
czeka go nieprzyjemna interpelacja barona 
Bremier w sprawie konwencji hiszpańsko- 

i  rancuzkićj, zaręczającćj obustronnym pod­
danym wykonanie wyroków sądowych. Kon­
wencja ta ma zdaje się niejedną piętę 
Achillesa, w którą szanowni ojcowie ze 
senatu swe strzały wymierzą Podobny nie­
dawno ze Szwajcarją zawarty traktat od­
biega w wielu punktach od hiszpańskićj

konwencji, która znakomite zawiera uła­
twienia, mogące jednak wywrzeć szkodliwy 
wpływ na stosunki handlowe i inne pod­
danych francuzkich z hiszpańskimi, Podczas 
gdy konwencja z Szwajcarją żąda liażd 
razowego sprawdzenia, czy wyrok wyszedł 
od władzy konwencją uzuanćj, aoprócz tego 
wykopanie wyroku przyzuaje tylko wtedy, 
jeżeli tenże nie sprzeciwia się panującemu 
w odnośućin państwie porządkowi publicz­
nemu. (Przypominam tylko więzienie za 
długi, które może w jednćm państwie is- 
tuieć, w drugim nie.) Przeciwnie w kon­
wencji hiszpańskićj wystarcza „visa" kon­
sula lub urzędnika konsularnego do pra­
womocności wyroku, bez zastrzeżenia do­
chodzeń, zkąd ten wyrok pochodzi. Tego 
rodzaju stypulacja mogłaby otworzyć sze­
rokie wrota wszelkiego rodzaju nadużyciom 
i tćm więcej jest niebezpieczną, im bar- 
dzićj prawodawstwo hiszpańskie różni się 
ud  francuzkiego, im chwięjuiejsze zresztą 
są podstawy sprawiedliwości w Hiszpanji.

Ollivier, który pod względem stosunków 
międzynarodowych jest cokolwiek filozofem, 
popuścił cugle swćj wyobraźni i chcąc 
stworzyć na prędce wielkie dzieło, stwo­
rzył tylko bardzo uiepraktyczny a dla Fran 
cji wprost niekorzystny traktat. Rozprawy 
w senacie przekonają go może o tćm.

 ̂ Nominacja p. Lagueronnihr’a miała w 
Konstantynopolu nieprzyjemne zrobić wra­
żenie mianowicie z przyczyny stosunków, 
jakie pan Lagueronnićre miał z kedyfem 
egipskim. Za to w Petersburgu p. Lague- 
rouniere jest bardzo mile widzianym.

Rossja.
[ S o c j a l i ś c i  r o s s y j s c y  w Ge newi e  

— b e z r o b o c i e  t k a c z ó w  w P e t e r s ­
b u r g u  — p r o j e k t o w a n a  w y s t a w a  
p o l i t e c h n i c z n a  w Mos kwi e . ]

Pomiędzy emigracją rossyjską zamie­
szkałą w Genewie widzimy ruch nadzwy­
czajny. W bieżącym roku poczęły wycho­
dzić dwa czasopisma rewolucyjne: Kolokol 
i Sprawa Narodowa. Zaraz po powstaniu 
1863 r. opinje tak się zmieniły w Russji, 
że stary rewolucjonista Hercen zmuszony 
był zaniechać wydawnictwa Kolokolu. Zda­
wało się, że opozycja przeciw caryzmowi 
zamilkła nietylko wewnątrz państwa, ale 
nawet i w garstce tułaczów rossyjskich. 
Lecz zamach karakozowski i spisek Nie- 
czajewa powiększyły szeregi emigracji i 
wlały w nią nowe życie i energję.

Obecnie wystąpiły dwa stronnictwa: je 
dno liberalno-rewolucyjne, składające się 
ze zwolenników rewolucji politycznej, a 
drugie — socjalnej. To ostatnie przystą­
piło do stowarzyszenia międzynarodowego 
londyńskiego i utworzyło osobną sekcję 
rossyjską. Ponieważ ze strony liberałów- 
rewolucjonistów posypały się zarzuty, że 
socjaliści przystępując do internacjonału 
osłabiają własne siły, które skupię po­
winni, żeby w imię wywalczenia swobód 
politycznych skuteczniej działać mogli prze­
ciw despotyzmowi,— że propaganda iuter- 
nacjonału w Ilossji nie na dobie i nie­
tylko jej najmniejszej korzyści nie przy­
niesie, ale nawet może szkodzić, ponie­
waż Rossja ma swoje własne kwestje i 
potrzebuje zespolonej działalności wszyst 
kich malkontentów obecnego porządku 
rzeczy, Sprawa Nar. na wszystkie te za­
rzuty odpowiada następującemi słowy:

„Partyzanci rewolucji li tylko politycz­
nej radzą nam, żebyśmy odstąpili od so­
cjalnej propagandy, która nie jest odpo­
wiednią dzisiejszemu położeniu Rossji i 
może zniweczyć prace podjęte napoili wy 
zwoleuia. Żeby lepiej to udowodnić wska­
zują na zachodnią Europę, gdzie dotych­
czas były rewolucje polityczne, a zaledwo 
w ostatnich czasach zjawiła się możność 
pracy organizacyjnej w celu wywołania 
rewolucji socjalnej."

„Nie wdając się w bliższy rozbiór tej 
teorji, musimy jednak zwrócić uwagę na 
to, że stan ekonomiczny klasy wyrobni­
czej w Rossji jest tak nieznośnym, że zmu­
sza ją  obecnie wystąpić do walki z nie- 
przyjazoeini żywiołami."

„Poczucie własnego poniżenia i prote- 
stacja przeciw istniejącemu u nas porząd­
kowi rzeczy,-ostatniemi czasy daleko ener­
giczniej objawiły się ze strony ludu wiej­
skiego i wyrobników, niżeli — naszej klasy 
oświeconej, która, jeszcze marzy o jakichś 
reformach. Z takiego położenia narodu 
wynika konieczuość organizacji w celu

przygotowania przyszłej socjalnej rewolu­
cji. Podobny stan klasy wyrobniczej na 
Zachodzie przyczynił się do założenia in- 
ternącjonału i jego rozwoju, dlatego też 
partja radykalna rossyjską, łącząc sposo­
bem organizacyjnym socjalno-rewolucyjny 
ruch w Rossji z takim samym ruchem na 
Zachodzie, zadość tylko czyni potrzebom 
swego ludu, a nie ślepo naśladuje Euro­
pę, jak^ to twierdzą nasi liberały."

Dalej Sprawa Narodowa radzi wszyst­
kim przeciwnikom socjaluej rewolucji spoj­
rzeć na Rossję, gdzie obecny system po- 
lityko-ekonomiczny prowadzi do powolnej
1 głoduej śmierci.
, „Patrzcie, ta  carska emancypacja wło­
ścian nadała im tylko tyle gruntu, że po 
zapłaceniu podatków i czynszu, jeżeli przy­
tem dobre urodzaje, włościanin na wyży­
wienie siebie i rodziny zaledwo zarabia
2 3 kop. dziennie. „Ogrom gruntu nisz­
czeje, masy włościan zrujnowane, głód 
coraz częściej powtarza się" — tak brzmi 
sprawozdanie oficjalne.

„Ziemia nie może wyżywić włościanina, 
czemże on zaspokoi głód? Właściciele 
ziemscy twierdzą, jakoby chłop znalazł 
niesłychane źródło dochodów w pracy na­
jemniczej i w skutek tego im samym bra­
kuje parobków. Rzeczywiście, to niesły­
chane źródło dochodów — po sześciu 
miesiącach naj wy trwalszej pracy kobiety 
i mężczyzny — przynosi 45 rubli; jeżeli 
odtrącimy czynsz (obrok) i podatki, po­
zostaje im 22 ruble, tj. po sześć kopiejek 
dziennie. I to ma być niewyczerpane 
źiódło!

„W wołogodzkiej gubernji włościanie 
chodzą młócić za 3 kop. dziennie 1

„Rezultat zaś wyzwolenia carskiego ma­
my ten, że w przeciągu 9ciu lat ludność 
włościańska, zamieszkała na gruntach po­
przednich właścicieli, w wielu miejscach 
zmniejszyła się o 62 procent."

Jednak ta partja socjalistów rosyjskich, 
organem których jest wyż wzmiankowana 
Sprawa narodowa, bynajmniej nie chce 
buntów, nio chce nawet rewolucji, które 
wtenczas tylko mogą mieć powodzenie, 
jeżeli naród będzie do nich przygotowa­
ny przez pracę poprzednią; albowiem 
wszystkie te usiłowania i krwawe ofiary 
wówczas tylko odniosą tryumf, jeżeli przy­
najmniej większa część narodu przystąpi 
do nowej organizacji, zadaniem której ma 
być nauczanie masy wyrobniczej, jak  pro­
wadzić dzieło zniszczenia i tworzenia na 
nowo.

Nie wiemy, o ile prace tej organizacji 
mogły wpłynąć na wyrobników rosyjskich, 
jednak w Petersburgu widzimy pewnego 
rodzaju fermentację w tej klasie społe­
czeństwa. Np. niesłychane przedtem w Ro­
sji bez-robocia już i tam mają miejsce.

Według Petersburskich Wiadomości, dnia 
22 maja (3 czerwca) na newskiej wełnia­
nej fabryce, tkacze w ilości 63 ludzi wstrzy­
mali na korytarzu swego przełożonego i 
gwałtownie domagali się podwyższenia 
płacy; lecz on się tern tłóm aczył, że to 
nie od niego zależy, ale od zarządu fa­
bryki. Gdy zaś zarząd stanowczo odmó­
wił podwyższenia, roboty w tej części fa­
bryki, gdzie pracowało ośmset ludzi, zo­
stały przerwane.

Musimy tutaj dodać, że socjalizm jestto 
jedyna teorja rewolucyjna, która zdolna 
poruszyć masy ludu moskiewskiego. So­
cjalny charakter miały wszystkie poru­
szenia tamecznego gminu od czasów Sten- 
ki Razina (za Aleksego M.) i Puhaczewa 
(za Katarzyny II), aż do ostatnich bun­
tów za Aleksandra II. Wreszcie w Pe­
tersburgu w r. 1861 i 62 zasady socjali­
zmu były prawie jawnie propagowane po­
między wyrobnikami w tak zwanych szko­
łach woskresnych (niedzielnych) sampso- 
niewskoj i wwiedienskoj, zanim rząd je 
nie zakrył i apostołów nie wysłał na Sy­
bir. Widocznie nasiona, rzucone wówczas 
w serca młodzieńcze, poczynają wydawać 
owoce...

Dowiadujemy się z Gołosu, że car za­
twierdził projekt urządzenia w Moskwie 
w 1872 roku wystawy politechnicznej, ma­
jącej uświetnić 200-letni jubileusz uro­
dzin Piotra Wielkiego.

Włochy.
T ern i 16 czerwca. 

[B ro ń  z m a r t w y c h w s t a ń c ó w  z w r a ­
c a  s i ę  p r z e c i w  n i m — ks. L e dó c h o w-

8k i  — m i s j a  W a ł u j e w a ]  Jeszcze raz 
dziękuję jak  najseideczniej p. Semeneuce 
za list jego. Jest to , powtarzam, skarb 
dla mnie. Niezmiernie wiele zależało mi 
na tern, aby zmartwychwstańcy sami pizy- 
znali istuienie owego mniemanego auto­
grafu mego i aby zgodzili się na to , że 
nie było innego powodu mojego wygna­
n ia, że są szczerym przeto fałszem inne 
powody przez ich spółkę rozgłaszane, ja ­
kobym się stał ofiarą prywatnej zemsty 
kardynała Antonellego nad innym kardy­
nałem , jakoby odkryto we mnie szpiega 
Moskwy, korespondenta Dziennika War­
szawskiego (dowiedziałem się, że dziennik 
ten nie ma wcale korespondencji rzym­
skiej, tudzież, że cenzura warszawska, 
która pozwala pisać przeciw kościołowi, 
zakazuje zaczepiać zmartwychwstańców), 
un agent russe — recolutionnuire, jak mnie 
nazwał francuzki rzecznik kliki, expie- 
czeniarz Poniatowskich i t. d. Dowiedzia­
łem się przytem o gatunku autografu. P. 
Semeneńko, który był mniej więcej nao­
cznym świadkiem fabrykacji i przesyłki 
kwitu celem wyjednania banicji Polaka u 
obcego rządu, naiwnie ogłosił to, co rząd 
papiezki tak troskliwie taił, tak pracowi­
cie od dwóch la t ukrywał, wstydząc się 
objawić światu, że przecież katolik, Po­
lak, obywatel Rzymu, tajny szambelan je ­
go świątobliwości wygnany został tak o- 
krutnie za k w i t  — i to podrobiony!

Żaden rząd nie skazywał na wygnanie 
bez procesu, bez sądu, wbrew świadec­
twom ustnym i pisemnym, wbrew rozdzie­
rającym prośbom biednej chorej, na któ­
re litościwe serce ojca wiernych nie po­
winno się było zamykać, — dostojnika 
swego dworu na mocy jakiegoś tam kwitu 
w języku, którego sam nie rozumie. Ta­
kie traiczne absurda przypominające pa­
szczę lwa weneckiego i zaoczne średnio­
wieczne sądy niemieckie mogą się dziać 
tylko za sprawą niegodnych Polaków, któ­
rzy pod obecnem panowaniem założyli 
sobie w Rzymie t a r g o w i c k i e  E l d o r a ­
do ,  Ikarją, ogród HesperydówL. Nie cho­
dziło o moją indywidualność: chodziło 
przedewszystkiem o ideę niepodległości 
ojczyzny, której na dworze Piusa IX i w 
Rzymie stanowczo broniłem, a którą stłu ­
mić należało w mojej osobie.... Widzie­
liśmy niestety! z listu barona Arnima do 
mnie, że nie Prusacy lecz Polacy zadania 
tego się podjęli.

Kwit przesłany papieżowi wprost z Po­
znania—bo poznański na kopercie stempel 
i marki pocztowe pruskie, Jego Świętobli- 
wość pokazywał jeduemu ze swych mini­
strów—-jest fałszywy. Latwićj zresztą fał­
szować kwity jak listy a muićj niebezpie­
cznie jak banknoty. Powinien się byłem 
tego domyślać. Oświadczam, mówię, że jest 
fałszywy wbrew przypiskowi redakcji Dzień. 
Pozn., która zdaje się przypuszczać może- 
buość, iż dawny jakiś kwit mój wpadł w 
ręce policji poznańskićj. Owóż redakcja ża­
dnego kwitu ozdobionego mojćm nazwi 
skiem nie posiadała. Zuaczny upływ czas** 
sprawił zapewne taki usterk pamęci. Lata 
bowiem upłynęły, jak napisałem do Dzien­
nika kilka listów, które nie wiem nawet 
czy wszystkie ogłoszone były, bom pisma 
tego regularnie nie czytywał. Nie zawiera­
ły one w sobie nic karygodnego; ozdobio­
ne były cyfrą moją W. K. i z nich to za­
pewne urosła i gruchnęła fałszywa pogło­
ska tak starannie przez Zmartwychwstań­
ców wyzyskiwana, że do mnie należały pó­
źniejsze listy rzymskie w Dzienniku O tych 
to snać mówi p. Semeńeóko. Wiern, że je­
go koledzy i przyjaciele osobliwie wytykali 
i denuacjowali jako najdrażliwsze listy pi­
sane w czasie rewolucji rzymskićj i po bi­
twie pod Mentaną. Honorem ręczę, że n - 
gdy ich nie pisałem ani dyktowałem. Da­
wna krótka korespondencja moja nastąpiła 
na prośbę przyjaciół ks. Ledóchowskiego, 
kiedy miał zostać arcybiskupem poznańskim. 
Była mi ku temu pobudką miła pamiątka 
stosunków naszych po powrocie ks. Ledó­
chowskiego z Ameryki, kiedy mianowany 
został nuncjuszem w Belgji. Żywiłem wów­
czas nadzieję, że ks. nuncjusz, którego n e ­
u t r a l n o ś ć  w rzeczach jego ojczyzny do- 
t)czących znana mi była przez niego sa­
mego, d a  s i ę  n a w r ó c i ć  n a  n a s z ę  
s t r o n ę — na stronę tak zwanych rewo­
lucjonistów polskich. Książe Konstanty Czar­
toryski, którego poznajomiłem z ks. nun­
cjuszem, podzielał tę samą nadzieję. Odtąd 
o patrjotyzm inny jak rzymski nigdy ks. 
prymasa nie posądzałem, co zaś do jego

— Dobrze, że przychodzisz — rzekła, 
zobaczywszy wchodzącego.

— Al — odezwał się z ironją — prze­
cież raz jestem ci pożądanym gościem.

— Miałam interes.
—  To znowu co innego. Cóż to za in- 

te.es?
— Czy to prawda, że masz się bić 

z Kamilem?
— Więc znowu Kamil na placu. Nie 

wiedziałem, że lubisz odgrzewano potrawy.
— Więc ma być pojedynek?
-- Dziwną jesteś, że się możesz o to 

pytać. Czyś nie widziała wczoraj, w 
gwałtowny Sposób ten człowiek dopomi­
nał się, aby go zabić.

— A ja  chcę, aby żył.
— Żyć może, jeżeli się nie stawi i ze 

mknie z miasta.
— Tego on nie zrobi, ale ty zanie­

chasz pojedynku.
Hrabia rozśmiał się drwiąco.
— Rozkazujesz jak  królowa. Sfdzisz 

więc, że dla twoich pięknych oczów będę 
bezkarnie nadstawiał mój policzek dla 
twoich kochanków.

— Nie sądziłam nigdy, że zrobisz to 
dla mnie, ale dla siebie. Nie idę do cie­
bie z prośbą, bo wiem, żeby to było na- 
próżuo; ale chcę ci zaproponować inte­
res, na którym zarobić możesz.

— O! to mnie zaczyna rozciekawiać. 
Mów, słucham.

Rozsiadł się wygodnie na kanapie i za­
paliwszy papierosa, czekał na propozycję.

— Wiem, że potrzebujesz teraz pie 
niędzy — zaczęła Lucyuka.

— Kiedyż ich nie potrzebowałem?
— Jeżeli więc odstąpisz od pojedynku, 

zapłacę ci za tó trzy tysiące rubli.
— Gdzieś, kiedyś... nieprawda?
—- Dziś jeszcze.
Urabia podniósł się z kanapy.
•— jDziś? To chyba jaki skarb znala­

złaś ,' bo dotychczasowy stan twej kasy....
—  Wszak wiesz, że mam weksel na 

sześć tysięcy... Czego się śmiejesz? — 
spytała urażona głośnym i drwiącym śmie­
chem, jakim wybuchnął na te słowa.

— Weksel bojara, cha, cha, cha! Więc 
myślisz, że będzie taki głupi i wypłaci 
taką sumę?

— Wszak podpisał weksel.
— Nie on, ale wino za niego.
—  Zapozwę go.
— Przysięguie on i świadkowie, że zro­

bił to po pijanemu i przegrasz.
— Więc ten weksel nic nie znaczy? — 

spytała Lucyna, śledząc na twarzy.
— N ic, jak nic. Może będzie można 

skłonić bojara, aby dla uniknienia skan­
dalu choć co co zapłacił. Trzeba się je ­
dnak spieszyć, bo zdaje mi się, że on tu 
niedługo ma bawić.

— Przecież niepodobna, abym sama 
szła dopominać mu się o to i w targ 
z nim wchodzić.

— Jeżeli chcesz, mogę cię zastąpić — 
odezwał się Maurycy z pozorną oboję­
tnością.

Lucyna spojrzała bystro na niego, jak­
by chciała przejrzeć go na wskroś i na­
myślała się.

Hrabia spostrzegł to i umyślnie skręcił 
rozmowę na inny przedmiot, jakby go ta 
rzecz mało obchodziła. Lucynka nie s łu ­
chała go; wciąż jeszcze biła się z my­
ślami, co zrobić. Znając Maurycego, nie 
chciała powierzyć ani wekslu.

— Któż mi zaręczy, że mi oddasz te 
pieniądze? — spytała go po chwili.

— Bardzo słuszna obawa. Przyjaźń 
przyjaźnią —  interes interesem. Jabyrn 
najserdeczniejszemu przyjacielowi nie za­
ufał, dlatego nie wymagam od nikogo za­
ufania.

— Jakąż więc dasz mi pewność?
— Weksel; tylko rozumie sig nie naj

sześć tysięcy, bo pewny jestem , że bojar 
ani połowy nie wypłaci... i tak djabeluie 
drogo opłaci twoje względy.

— Dobrze więc — rzekła po namyśle 
Lucyna — pisz.

Hrabia wygotował weksel i zamieniw­
szy go z wekslem bojara, zabierał się do 
wyjścia.

— Spieszę — rzekł — bo się obawiam, 
żeby bojarowi nie zachciało sig dziś je ­
szcze wyjechać.

•— I wrócisz tu?
— Najdalej za godzinę... Do widzenia!
Porwał za kapelusz i wyszedł z po­

śpiechem. Pośpiech ten mógłby był zdra­
dzić jego radość przed Lucynką, gdyby 
była uważała na niego; ale uwaga jej 
zajęta była teraz Kamilem.. Była już te ­
raz spokojną o niego, nie wątpiła bowiem, 
że Maurycy da się łatwo pieuiądzmi od­
wieść od pojedynku. Cieszyło ją, że choć 
w ten sposób spłaci cząstkę długu, jaki 
ciężył na jej sumieniu; że uratuje życie 
temu, któremu zakłóciła szczęście. Przy­
pominała sobie chwile spędzone w cichym 
domu Kamila i od wspomnień tych wiał 
jakiś orzeźwiający wiatr na jej rozpalone 
czoło. Wśród życia burzliwego, rozrzuco­
nego, życia bez planu, bez ju tra, te chwi­
le wydawały jej się jak  spokojna oaza, 
pełna zieloności i słońca. Ona tam kie­
dyś była; do dziśdnia mogła była tam 
być. gdyby nie Maurycy, który wyprowa­
dził ją  ztamtąd na drogi zasłane kwia­
tami, wesołością i złotem. Zdaleka miało 
to złudną postać szczęścia i rzuciła się 
na te drogi; ale niestety drogi wnet prze­
mieniły się w moczary, w których grzę­
zła coraz bardziej i z pod nadeptauych 
kwiatów tryskało bioto. Rozpacz ją  brała, 
gdy sobie pomyślała, że jej przyjdzie zgi­
nąć wśród tych kwiatów i błota,

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Lwowska wystawa obrazów.

(Dokończenie.)

Rysunek p. Młodnickiego przedstawia­
jący sypanie kopca na wysokim zaniku 
we Lwowie na dniu 11 sierpnia 1869 r. 
odznacza się oprócz niektórych pojedyń- 
czycli dość zręcznie pochwyconych posta­
ci, nadzwyczajnie wiernym portretem ka­
poty i kapelusza pana Widma na, tak da­
lece, że gdyby nawet nie było wyrysowa­
nego p. Smolki obok tego kapelusza, re­
spective kapoty, to możnaby się domyśleć, 
że z drugiej strony obrazu musi być twarz 
p. Widmaua. Na boku stojący p. Smolka 
podziwiający swoje dzieło robi z jednej 
strony wrażenie owego garbusika z boku 
się przypatrującego na „rekrutacji" pana 
Kotsisa, z drugiej zaś szewca Kilińskiego 
stojącego w teatralnej pozie na znanych 
kolorowanych sztychach paryzkich.

Lwowskich malarzy są jeszcze dwa wi­
doki Edwarda Dodackiego i jeden widok 
Henryka Grabińskiego, tudzież większy 
obraz Kornelego Ustjanowicza przedsta­
wiający Ruskę na jagodach, jak  jej młody 
parobczak czułe słówka prawi. Ostatnie­
mu obrazowi nie brak zalet, chociaż ry­
sunek mógłby być poprawniejszy...

A! przepraszam byłbym był zapomniał 
o nowym typie ludowym p. Tepy. Moło- 
dyca, którą obecnie widzieliśmy, w ni- 
czein nie ustępuje innym tego rodzaju 
studjom znakomitego pod tym względem 
malarza.

Najpierwsze zapewne miejsce na wysta­
wie zajmuje śmierć Barbary Simmlera. 
nad tym obrazem wszakże nie będę się 
rozwodził, Kraków zna go bowiem do­
statecznie; licznemi podróżami, jakie ten 
obraz przebywał, płótno już bardzo się

starło, a koloryt stracił na świeżości.
Pan Kossak wystawił dwa obrazy: po­

jenie stada koni i powrót myśliwca. Drugi 
obrazek mniejszy możebyśmy na pierw- 
szem położyli miejscu. Na krępym mie- 
rzynku wraca myśliwy z trzema chartami. 
Chat ty zmęczone, myśliwy także strudzo­
ny — mierzyuek tylko jeszcze trzyma się 
jako tako. W obrazku nadzwyczaj wiele 
prawdy, rysunek wyborny — a  cały obra­
zek bardzo miłe robi wrażenie.

Na drugim większym obrazie Ukrainiec 
poi stado koni przy stepowej studni. Ugru­
powanie koni naturalne jakby zdjęte z rze­
czywistości, a o rysunku koni dość powie­
dzieć, że to konie Kossaka!

Bardzo wdzięczny obrazek jest „góral" 
Kotsisa. Bez troski leży sobie góral pod 
drzewem ze zdziwioną miną, jak  gdyby 
ujrzał przejeżdżających gości do Szcza­
wnicy. Gdy pierwszy pociąg przejdzie kie­
dyś przez sandecką ziemię, niejeden gó­
ral nie będzie mógł mieć innej miny jak 
góral Kotsisa.

Grajek wiejski p. Bogackiego z Krako­
wa wiele ma werwy, znać mu z oczu, że
gra krakowiaka! Sądzimy, że to bardzo
wdzięczne pole dla p. Bogackiego.

Niedaleko „grajka" stoi okropna hi- 
storja: Kmita chcący się rzucać ze skały 
w Zabierzowie — p- Kozakiewicza. Jeżeli 
ktokolwiek miał myśl odebrać sobie ży­
cie rzuceniem się ze skały, niechaj przy­
patrzy się Kmicie, a z pewnością odejdzie 
go ochota ginąć tą  poetyczną śmiercią — 
i pomyśli o rewolwerze lub truciźnie. Gdy­
by drugorzędny aktor miał na scenie ro­
bić salto mortals, nie wykonywałby tego
inaczej jak ów Kmita.

Na uwagę zasługuje dziewczyną z owo­
cami Abrahamowiczą z Wiednia. Jestto 
ideał z niebieskiemi filuternemi oczkami 
i niebieskim kaftanikiem, jeszcze niższej 
kategorji, aniżeli ideał p. Reutera, ale yr

każdym razie nie można odmówić obra­
zowi wiele wdzięku, w ogóle robi on rze- 
czywiscie wrażenie owocu, o któryby si§ 
nie jeden Adam pokusił...

Pan Stryjowski z Gdańska przysłał nam 
znowu dwa okazy flisaków. Na mniejszym 
obrazie stoi flisaczka przy ognisku, ogień 
rzuca jej czerwone światło na twarz, w 
głębi zaś kilku spoczywa flisaków; ugru­
powanie bardzo ładne, a ulubione czer­
wone światło p. Stryjowskiego jes t tutaj 
bardziej usprawiedliwione, aniżeli na dru­
gim obrazie, gdzie młody flisak i flisacz­
ka powracają przy zachodzie słońca, któ­
rego się dopiero domyślać potrzeba.

Dymitr z Goraja wstrzymujący królową 
Jadwigę od zamierzonego przez nią opusz­
czenia zamku krakowskiego, Gersona z W a r ­
szawy, miałby wiele zalet, gdyby nie J a ­
dwiga skrzywiona tak, jak  gdyby łyżkę 
rumbarbarum zażyła; za to inUy sielan­
kowy obraz Gersona: chłopiec i dziew­
czyna u stu Ini, odznacza się prawdą i pię­
knym kolorytem.

Bardzo piękny widok z nad brzegów 
jeziora zurychskiego, Świerzewskiego z Mo- 
nachjum, należy do najcelniejszych ozdób 
wystawy, równie jak  i poranek ukraiński 
Marszewskiego z Paryża, w którym główną 
rolę grają dwie krowy na stawisku. Kro­
wy trochę za mało mają życia.

Z rzeźb zasługuje ua uwagę duża s ta ­
tua gipsową przedstawiająca „Akteoua", 
robiona przez E. Jaskólskiego w Mona- 
chjurn. Z rzeźby tej znać głębsze studja 
i wiele śmiałości dłuta. Dobre sa także 
popiersia gipsowe Kazimierza Ostrowskie­
go z Wiednia.

Pan E. Błotnicki ze Lwowa wystawił 
kilka szkiców humorystycznych z gliny, 
z których Za hausse przedstawiająca finan­
sistę modnie ubranego wcale się udała.

K. Kruk„
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„pamięci serca* wypadki jć j dowiodły.
Co się zuowu tyczy Czasu, wszystko co 

w nim pisano o misji p. Walujewa i o je­
go rokowaniach z dworem rzymskim nie 
było wcale mojóm. Gdy się p. Wałujew u- 
k ładał z kardynałem Antonellim, byłem już 
wyguany z Rzymu od sześciu błizko mie­
sięcy, mogłem wśród pustkowia pisać ele- 
gje starożytne dla odurzenia cierpień, ale 
uie wymyślać pana W alujewa i kompono­
wać jego misji. Kardynał Antonelli ma za­
nadto rozumu i zna tę sprawę, by mógł p. 
Semeneńce prawić takie koszałki opałki, a 
nie ma dotąd tak złego wyobrażenia o mo 
im, by przypuszczał, że dam sobie narzu­
cić odpowiedzialność za to , o czśm świat 
cały mówił i pisał. Zapewne Jego Em inen­
cja zdziwi się nieskończenie, jeżeli kiedy 
list p. Semeneńki przeczyta: nikt mu je­
szcze bowiem nie odważył się przypisywać 
głupstwa. Ale spółka, co fałszuje kwity, mo­
że także fałszować rozmowy z kardynałami. 
Niech jednak Zmartwychwstańcy et Consor- 
tes, którzy lubują jak Żydzi w kwitach, po­
proszą redakcji Czasu o udzielenie im osta­
tniego kwitu korespondencji rzymskićj, za­
nim sami pisać zaczęli i niech się sumien­
nie (przepraszam że o sumieniu wspomi­
nam) zastanowią nad nim.

Władysław Kulczycki■

Wiadomości z literatury i sztuki.
O p iek u n , kómedja w V aktach, napisał Józef 

Starykoń. Drezno, nakładem i drukiem J . I. K ra­
szewskiego 1870. Osobą, nadającą tytuł tś j ko- 
medji, jes t p. Edward Krakowski, opiekun Emilji 
młodćj panienki a zarazem jój matki pani Hele­
ny, żony niegdyś swojego przyjaciela. Pan Kra­
kowski ma nadto własnego syna Tytusa, szlache­
tnego młodzieńca, którego pragnie ożenić ze swą 
pupilką, czemu i matka jój i sama Emilka bar­
dzo byłyby rade. Ale ten zamierzony marjaż nie- 
podoba Big pani Barbarze baronowśj Bayonette, 
siostrze p. Heleny, która straciwszy majątek roz­
wiodła się ze swym mgżem, a potem dla potrzeb 
serca i kieszeni czepiała się młodych ludzi, z któ­
rych wysysała młodzieńcze uczucie a więcej je­
szcze pieniądze. Jednym z ostatnich należącym 
do tej kategorji był' niejaki p. Eugenjusz Bruko- 
wski, którego nakoniec, kiedy już nic nie miał, 
postanowiła p. baronowa ożenić ze swoją siostrze­
nicą, zapewniwszy sobie naprzód od Eugenjusza 
zapis na pewną część posagu. Aby ten plan prze­
prow adzi, baronowa uderza na raz na dwa pun- 
k ta : Tytusowi zwierza w tajemnicy, że ojciec je ­
go miał romans z matką Emilki (jakoż w istocie 
była niegdyś ze strony p. Krakowskiego, ale cał­
kiem platoniczna miłość), że zatem narzeczona 
jest jego siostrą i równocześnie tej samej falszy- 
wśj wiadomości udziela listem Emilce. D la tern 
pewniejszego zaś skutku swoich usiłowań, pląta 
Tytusa w sidła swoich niezupełnie jeszcze stra­
conych wdzięków. Pomimo to plany baronowśj 
szwankują; list otrzymany od ciotki, nie czytawszy 
go, Emilka oddaje swojemu opiekunowi, a  równo­
cześnie o niebezpieczeństwie grożącćm jego syno­
wi donosi p. Krakowskiemu Eugenjusz, który po­
stradawszy dzięki baronowśj, majątek i honor, 
nie mógł z zimną krwią na to patrzeć, aby ta  ko­
bieta gubiła jeszcze innych. Baronowa zawsty­
dzona osiada na lodzie, Tytus żeni się z Emilką, 
a Eugenjusz zyskuje przyjaciela i opiekuna w p. 
Krakowskim.

Komedja ta  pod względem techniki, żywo pro­
wadzonego djalogu i scenerji posiada niemałe za­
lety, widać na niśj przejęcie się dzisiejszą szko­
łą  francuzkich pisarzy, za którymi autor umiał 
iść w ślady, więcśj może niż którykolwiek z tych 
naszych pisarzy, którzy s<ę o to starają. Dlatego 
wyobrażamy sobie, że na scenie komedja ta  bar­
dzo dobrzeby wyglądała i wiele zyskała. Orygi­
nalności i jakiegoś swojskiego charakteru w przed­
stawianych oBobach nie dostrzegliśmy, chociaż od 
komedji tych rozmiarów i tego zakroju mielibyś­
my prawo tego żądać. Rzecz według instrukcji 
autora dzieje się w Warszawie, ale tak samo bez 
najmniejszej zmiany mogłaby się dziać w Pary­
żu albo w którśmkolwięk innśm europejskiśm 
mieście. Najwybitniejszym i najstaranniśj opraco­
wanym jest charakter baronowśj, ale przytśm na­
zbyt pospolity i poziomy, aby mógł stanowić oś 
i fundament pięcioaktowśj komedji. Baronowa jeBt 
to coś w rodzaju Zuzanny d’ Ange w komedji 
Dumasa „Demimonde“ tylko o wiele stopni od 
niśj uiższa. Zuzauna pomimo moralnśj swśj ni­
cości imponuje pewną demouiczną potęgą; baro­
nowa B arbara wygląda, chociaż nie je s t tak 
stara, bo ma ła t trzydzieści, na starą kokietę ze 
wszystkiemi jś j śmiesznemi przywarami. W  ko­
medji takiśj, jak ą  jest dziś francuzka, w kome­
dji socjalnśj, którśj wzory autor naśladuje, po­
trzeba jednak czegoś więcśj, niż dać może intry­
ga, którą podaliśmy powyżśj, albo charaktery w 
„Opiekunie* występujące. Ani w jednej an iw dru- 
giśj nie ma tego Co nas charakteryzuje, co sta­
nowi cechę naszego spółeczeństwa w pewnśj chwili, 
albo co jest dla nas problemem do łozwiązania.

Dla zalet, o których wyżśj wspomnieliśmy, dla 
gęsto rozsianego dowcipu i kilku, scen z życiem 
i prawdą nakreślonych, „Opiekun* należy do rzę­
du tych prac oryginalnych, które powinny wejść 
na scenę, bo przecież grywają na niśj wiele fran­
cuzkich utworów daleko słabszych. Czy wejdzie? 
wątpimy, a  raczśj nie wątpimy, że nie wejdzie, 
bo nasi dyrektorowie teatrów dali sobie słowo, 
żeby polskich autorów nie grywać. Ciekawi je ­
steśmy, jak  długo potrwa ta strike dyrektorska, 
ale mamy nadzieję, że wcześniśj czy późniśj mu­
si zniecierpliwić publiczność.
• - » — ------------

Kronika potoczna i rozmaitości.
W ia n k i .—„Śliczna nocka, czarodziejski wątek 

„Młodych marzeń, uroku i cudu—
„A dla duszy słowiańskiego ludu

„Ta noc, nocą guseł i pamiątek.*
Puszczanie wianków dziewczęcych i palenie so­

bótek, ludowe te zwyczaje z czasów pogańskich 
przeniesione na wigilją św. Jana, są od kilku lat 
jedną z najmilszych przyjemności dla naszego 
miasta. Ze zmierzchem całe podnóże zamku wa­
welskiego i oba brzegi Wisły zalega tłum kilku- 
nasto-tysięczny. Po Wiśle uwijają łodzie ; sztuczne 
ognie, balony, wianki ze świeczkami, to wszystko 
dopiero prolog. Za nastaniem zupełnśj ciemności 
rozbrzmiewa muzyka [i zwolna od strony Zwie­
rzyńca nadpływają wielkie galary ubrane w zie­
leń i różnobarwne światła niby ogniste okręta. 
Tego roku jeden galar taki urządziła „Muza.* 
Z pod baldachinu lamp, których girlanda podtrzy­
mywała na przedzie lirę otoczoną zielonym wień­
cem, odzywały się krakowiaki i  mazurki naprze- 
mian z muzyką, a od czasu do czasu ognie ben­
galskie niebieskie, różowe, żółte, fioletowe, młyn­
ki i t. p., rozświecały ciemność odsłaniając widok 
na zgromadzone tłumy, które głośnym podziwem 
j oklaskami wyrażały podziękowanie dla „Muzy* 
za uprzyjemnienie wieczoru. Wianków było tego 
yeta  mniśj, lecz i tak  piraci wiślani żadnemu

nie darowali chwytając je wprzód, nimby z biegu 
ich mogło jakieś serduszko wróżbę sobie wywnio­
skować.

K o n ik  Z w ierzyn ieck i po procesji harcował 
wczoraj jak  zwykle po rynku i zbierał tradycyjny 
haracz wśród muzyki i gwaru.

T a rn ó w . [ N i e d o g o d n o ś ć  w i ę z i e ń  a u -  
s t r j a c k i c h  i s m u t n e  s k u t k i  t e j ż e ]  W o- 
statnich ośmiu dniach maja b. r. zmarło w sz:>i- 
talu  tut. domu karnego pięciu więźniów, a szó­
sty ma blizką nadzieję przeniesienia się za swy 
mi kolegami na łono Abrahamowe. Jeżeli się we­
źmie na uwagę, że w całym szpitalu tylko ośmiu 
czy dziewięciu umieszczonych jest więźniów, to 
liczba powyższa zmarłych w tak krótkim czasie 
jest poniekąd zastraszającą, wygląda ona bowiem 
na pewien rodzaj epidemji, a  to tśm bardziśj, że 
nawet w czasie ostatniśj cholery o podobnśj śmier­
telności w tut. domu karnym nie słyszeliśmy. O 
ile nam wiadomo i zauważać mogliśmy, nie bra­
kuje w tut. domie karnym przy niezmordowanej 
i sprężystśj służbistości zarządcy więzień pana 
Bossowskiego i energji p. prezesa Summera na 
porządku i jak  największej czystości tak w wię­
zieniach, jako i w wikcie więźniów, nie można 
więc nawet przypuścić, by z winy czyjśjś z za­
rządu więzień choroby się wywiązywały; to je ­
dnak jes t pewna, że przyczyną tśj śmiertelności 
je s t nadzwyczaj wielka liczba więźniów, (podobno 
przeszło 220) a nader mała ilość kaźni ( trzy­
dzieści kilka) i to tak szczupłych, że niezawodnie 
mogłyby one służyć jeszcze za wzór szczupłości 
wszystkim klasztorom umieszczającym na osobno­
ści niebezpieczne stworzenia, jak  np. p. Dbryk. 
Cały budynek przeznaczony na więzienia, gdyby 
go użyto na mieszkania prywatne, byłby w sta­
nie co najwięcśj pomieścić w sobie pięć familji i 
to skromnie. Aby zaś mieć należyte wyobrażenie 
o szczupłości całego domu karnego, wystarczy 
wiedzieć, że mieszkanie zarządcy więzień styka 
się bezpośrednio ze szpitalem, bo gdzieindziśj 
miejsca nie ma; jes t więc wraz z swoją familją 
codziennym uczestnikiem wszelkich przyjemności 
szpitalnych. Oczywista, że przy takim składzie 
rzeczy nie może być nawet mowy o świeżśm po­
wietrzu, szczególniśj w lecie, a  jeżeli stan taki 
więźniów i więzień dłuższy czas potrwa, je s t bar­
dzo możebnśm wywiązanie się w tut. więzieniach 
na większy rozmiar epidemji. Przy tśj sposobno­
ści nadmienić musimy, że chorzy więźniowie za­
wdzięczać mają swą niedolę nieudolnśj i nieludz­
kiej ustawie, która nie ma żrdnego względu na 
stan  zdrowia więźnia.

Między więźniami znajduje się wielu przestęp­
ców, którzy li tylko przez nieszczęśliwy wypadek 
lub lekkomyślność popadli w nieszczęście odsia­
dywania kozy-i-i tacy to właśnie najskłonniejsi 
są do chorób, bo ich u zgryzota wiele do tego się 
przyczynia. Czyżby to nie lepiśj było, ażeby wię­
źniów takich, jeżeli który chorobą złożony zo­
stał, zamiast dusić się w smrodliwym szpitalu, 
puścić na  czas choroby do domu, a po wyleczeniu 
się ściągnąć do odsiedzenia reszty kary? Czyby 
to nie był oczywisty tylko zysk dla skarbu, a co 
nadewszystko to, że postępowanoby tak  jak  w 
państwie cywilizowanśm żądaćby należało. Zna­
jąc  sprężystość i sumienność tut. prezesa sądu p. 
Summera, żywimy nadzieję, iż dołoży wszelkich 
starań, aby władze wyższe wglądnęły w tę spra­
wę i zarządziły co potrzeba.

Przed tut. sądem karnym odbyła się osta­
teczna rozprawa Edwarda Eobarzewskiego o mor­
derstwo żony z namysłu. Sprawozdanie nadeszlę.1*

S ta c ja  te le g ra f ic z n a  w Śniatynie otwartą zo­
stała dla powszechnego użytku z ograniczoną słu­
żbą dzienną.

T a rn a w . [ Z a ż a l e n i e  n a  k o l ś j . j  Przed kil­
koma laty zniosła dyrekcja c. k. uprzyw. galic. 
kolei Karola Ludwika istniejący od czasu otwar­
cia tśjże kolei w stacji Tarnów, na północnśj stro­
nie dworca zaledwie 1000 sążni od centrum mia­
sta, magazyn towarowy i wybudowała natomiast 
na południowśj stronie dworca prowizoryczny ma­
gazyn towarowy z desek.

Przez przeniesienie magazynu towarowego z 
północnśj strony na południową stronę dworca 
ponosi stan kupiecki tarnowski ogromną szkodę, 
ponieważ koszta przywozu i odwozu towarów o 
drugie tyle ja k  dawniśj wynoszą, gdyż teraźniej­
szy magazyn towarowy przeszło 2000 sążni od 
centrum miasta odległy i do tegoż tyiko obwodem 
dostać się można. Nadto je s t teraźniejszy maga­
zyn towarowy, jako z desek wybudowany i gon­
tami pokryty, nader grożący niebezpieczeństwem 
ognia, zwłaszcza, że obok niego magazyn dla 
przechowania nafty się znajduje.

Gdy dyrekcja c. k  uprzyw. galic. kolei Karola 
Ludwika pomimo kilkakrotnych usilnych przed­
stawień tutejszego stanu kupieckiego do wybudo­
wania bliżśj miasta położonego ogniotrwałego ma­
gazynu towarowego przychylić się nie chce, prze­
to upraszam, by szanowna redakcja niniejsze wier­
sze w jś j szanownym dzienniku umieścić raczyła; 
może się dyrekcja rzeczonśj kolei na  tśj drodze 
do zadosyć uczynienia słusznemu żądaniu tutej­
szego stanu kupieckiego nakłoni.

Tarnów 10 czerwca 1870.
Członek zwierzchności gminnej.

O d k o m ite tu  s to w , w z a je m n e j p o m o cy  
s y b ira k ó w . — W  numerze 154 Gazety Narodo­
wej z dnia 21go czerwca, w relacji o walnśm 
zgromadzeniu stowarzyszenia opieki narodowśj 
we Lwowie, p. Pawłowski sekretarz odczytując 
sprawozdanie z czynności tymczasowego wydziału 
tegoż stowarzyszenia, powiedział między innemi, 
że „ k o m i t e t  b r a t n i ś j  p o m o c y  s y b i r a k ó w  
t a k  w K r a k o w i e  j a k  we  L w o w i e  i s t n i e ć  
p r  z e s t  a j  e.“

Zdaje nam się, że o komitecie krakowskim p. 
Pawłowski wyrzekł to przez prostą pomyłkę, gdyż 
ten przez sybiraków wybrany a  pomocą zacnych 
k raju  obywateli wsparty istnieje i czynności swe 
prowadzi, ja k  tego miesięczne sprawozdania do­
wodzą.

Gdy fundusze tegoż stowarzyszenia składają się 
w części z miesięcznych wkładek stowarzyszonych, 
zatśm i rozwiązanie komitetu mogłoby tylko na­
stąpić na walnśm tychże stowarzyszonych zebra­
niu, co dotąd miejsca nie miało.

Gdyby jednakże szanowne stowarzyszenie opie­
ki narodowśj, świeżo we Lwowie utworzone, zdo­
łało rozszerzyć czynności swe w ten sposób, że 
czyniłoby zadość tak  materjalnym potrzebom przy­
bywających z Syberji do Krakowa, jak  również 
było w możności zająć się nastręczaniem im spo­
sobności do pracy, w takim razie komitet krako­
wski chętnie zapewne przelałby prawa i obowią­
zki swe w ręce zdolniejsze i pracowitsze, jak  na­
wzajem nie wolno mu się zrzekać tych praw i o- 
bowiązków, przez kolegów wygnania nań włożo­
nych, na rzecz stowarzyszenia jakkolwiek szano­
wnego i godnego uznania całego kraju, dopokąd 
to stowarzyszenie czynnością swą nie okaże, iż 
wszelkie inne w tym samym lub podobnym celu 
w kraju dotąd istniejące są zbyteczne.

HOTEL SASKI przyjechali-. Tytus Wojciechow­
ski? w. d. z familją z Królestwa, Henryk Piotrowski, 
obw. z Królestwa, Wilhelm Homulacs w. d. z Ga­
licji, Emelina Mniszek w. d. z Podola, Henryk 
Haller w. d. z Polanki z żoną, Władysław Pietrzy­

kowski obw. z żoną z Działoszyc, Ignacy Wasi- 
łowski buchalter z Królestwa, Bronisław Skibniewski 
z żoną ob. z Podola, Paweł Blonk kupiec z Wiednia, 
W. Stocker kupiec z Wiednia.

HOTEI, pod RÓŻĄ przyjechali-. Jerzy ks. Czar­
toryski z familją z Wiednia, Bronisław Jaworski, 
Dyonizy Trzciński obywatele z Warszawy, W iktorja 
Zerard obw., Edward Piltzer fabrykant, Stanisław 
Romer w. d. z familją z Rosji, S. Weiser, Moritz, 
Blodek, kasjerzy z Wiednia, Juljan Zubrzycki wł. 
dóbr. z Rabki, Jan  Mikułowski obywatel z Koby- 
lan, Mikołaj Dwerkolski dzierżawca z familją z Be- 
sarabji, ks. Franciszek Pawłowski kanonik z Prze­
myśla, Jozef l ronikowski w. d. z Kongresówki, 
Zygmunt Kaufmann dr. praw ze Lwowa, Hugo 
Hoffmann kapitalista z Prus, Becker i Kunst obw. 
ze Szlązka.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— Komitet c. k. towarz. gospodarczo- 

rolniczego krakowskiego. Ministerstwo rol­
nictwa wyznaczyło dla zachodniej czes'ci Ga- 
Ikji na rok 1870 kwotę złotych austrjackich 
1100 na zakupno buhajów ras ulepszonych i 
rozdania tychże w celu podniesienia hodowli, 
do użytku hodujących bydło. Wprowadzenie 
w życie rozporządzeń w tym względzie mini­
sterstwa poleconem zostało komitetowi towa­
rzystwa.

Komitet przeto następujące powziął uchwały:
Ponieważ hodowla bydła wtedy jedynie od­

powiednie może gospodarzowi przynosić ko­
rzyści, jeżeli rasa i właściwe tej rasie przy­
mioty miejscowym odpowiadają stosunkom, 
w kraju zaś naszym znaczne pod względem 
klimatu, gleby i położenia zachodzą różnice, 
uznał komitet za stosowne zakupić buhaje ras 
rozmaitych, a rozdając je, do tych się różnic 
zastosować.

Według nabytego doświadczenia najodpo- 
wiedniejszemi stosunkom naszego kraju oka­
zały się rasy zagraniczne: holenderska, algau- 
erska, ayrshirska (szkocka), tudzież bydło kra­
jowe przez staranną hodowlę bez przymie- 
szania krwi obcej poprawione. Komitet na te 
wyłącznie rasy ograniczyć się przy zakupnie 
buhajów postanowił.

Zważywszy, że we wyborze zwierząt rozpłodo­
wych głównie pochodzenie należy mieć na 
względzie, komitet postanowił ograniczyć się 
przy zakupnie buhajów na te jedynie obory, 
które znane w kraju z wieloletniej starannćj 
hodowli, dają dostateczną rękojmię tak pod 
względem czystości krwi, jakoteż starannego 
brakowania.

Buhaje zakupione z funduszu przez mini­
sterstwo wyznaczonego rozdane będą zgła­
szającym się gospodarzom pod warunkiem przy­
jęcia i spełnienia następujących zobowiązań:

1. Wzięty do użytku buhaj będzie starannie 
utrzymywany i dobrze żywiony. Mianowicie 
w zimie dostawać będzie dziennie prócz sło­
my i warzywa, garniec owsa i 10 funtów wa­
gi wiedeńskiej dobrego siana lub konieżu, w le­
cie zaś garniec owsa obok dostatecznej karmy 
zielonej

2. Siły jego nie będą nadużywane. Przy­
puszczanym być może w pierwszym roku do 
50, w latach następnych nie więcćj jak do 
50 krów.

3. Gospodarz, któremu buhaj do użytku po­
wierzonym zostanie, przypuści po zaspokoj eniu 
potrzeb własnej obory sąsiadów bezpłatn ie do 
korzystania z rzeczonego buhaja w granicach 
punktem 2 wskazanych.

4. Prowadzonym będzie dokładny dziennik 
przypuszczania buhaja.

5. Gdy buhaj do rozpłodu stanie się nie­
udolnym, posiadacz onego zawiadomi o tern 
komitet towarzystwa, który zarządzi co uzna 
za stósowne.

6. Odbierający do użytku buhaja gospodarz 
podda się ścisłej kontroli komitetu pod wzglę­
dem dotrzymania wszystkich powyższych wa­
runków. Komitetowi kontrolę tę przez miano­
wanego do tego w sąsiedztwie mieszkającego 
delegata wykonywać wolno.

Uchybienie któremukolwiek warunkowi po­
ciąga za sobą odebranie buhaja tudzież wyna­
grodzenie szkody, jakaby ztąd dla funduszu 
wyniknąć mogła.

Buhaje, które po upływie czasu stałyby się 
niezdatnymi, sprzedane będą na rzecz Fundu­
szu dalszego zakupna.

Komitet mając około 8 buhajów do rozda­
nia, wzywa niniejszem gospodarzy, którzy by 
pod powyższymi warunkami buhaje do użytku 
przyjąć chcieli, aby się najdalej do 15 lipca 
r. b. do biura towarzystwa rolniczego krakow­
skiego z żądaniem zgłosili.

Kraków dnia 8 czerwca 1870.
Prezes H. Wodzicki.

Sekretarz J. M. Jawornicki.

—  Program walnego zgromadzenia II. 
rady ogólnej, c. k. Iow. gosp. galic. d. 24 
i następnych czerwca 1870 we Lwowie:

1. Nabożeństwo o godz. lOtćj z rana w ko­
ściele archikatedzalnym.

2. O godzinie l i te j  zagajenie w wielkiej 
sali radnej w zabudowaniu .atuszowem.

3- Budżet towarzystwa, szkoły i folwarku 
dublańskiego na r. l8 70/71.

4 Sprawa ustalenia bytu szkoły dublańskiej 
w myśl uchwały pierwszej rady ogólnćj.

5. Sprawa oddziału Jarosławskiego.
6 Wybór jednego członka komitetu w miej­

sce p. Szczepańskiego.
7. Wnioski i życzenia oddziałów.
8. Wycieczka do Dublan.
Z komitetu c. k. towarzystwa gosp. gai.

— C. k. namiestnictwo wydało następujący 
okólnik do wszystkich pp. c. k. starostów 
w przedmiocie kursu rolniczego w Dublanach: 
Odnośnie do konkursu ogłoszonego przez tu­
tejszy komitet, c. k. towarzystwa gospod. ga­
licyjskiego z dnia 8 czerwca b. r. 1. 618 na 
kurs rolniczy dla nauczycieli szkół ludowych 
odbyć się mający w Dublanach, od 15 lipca 
do końca sierpnia b. r. wzywam pana,, abyś 
zawiadomił natychmiast wszystkich nauczycie­
li ludowych, aby dotyczące podania załączyw­
szy do nich swoje dekreta kwalifikacyjne i 
inne świadectwa na ręce dotyczących nadzo­
rów szkolnych powiatowych podawali; tych 
zaś, aby w swojćj konkomitacji objawić ze­
chcieli swoje zdanie, tak co do uzdolnienia 
kandydata, jakoteż do miejscowości, gdz.e on 
zostaje, czy wiadomości nabyte na kursie agro­
nomicznym z korzyścią użyte tam być mogą.

Dotyczące podania mają być nadesłane we­
dług ogłoszonego konkursu najdalej do 30 
czerwca b. r. do komitetu c. k. towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego, albowiem póź­
niejsze podania nie będą uwzghdnidne.

W razie, gdyby który z nauczycieli już swo­
ją prośbę podał, ma takową uzupełnić w po- 
wyż wymieniony sposób.

Lwów 16 czerwca 1870.

K ra k ó w , 24 czerwca. ( Targ na Kleparzu.) 
Płacono pszenicę 10 złr. do 11.75. żyto od

6.45 do 6.75, jęczmień 5.75 do 6.25, owsa 
nie było. Dowóz dobry, kupujących mało.

B a ra n , 23 czerwca. Płacono pszenicę od 
40 do 47 zip., żyto 27 do 2 7 ł/a złp., jęcz­
mień 22 do 24 złp.,owsa nie dowieziono. Do­
wóz średni.

Z prowincji do tej chwili cen targowych 
nie nadesłano.

Oświęcim, 22 czerwca. Na targ dzisiejszy 
spędzono bydła rzeźnego i opasowego 5652 
sztuk. Płacono za sztukę 775 ft. 215 złr., 
650 ft. 1871/2 złr., 500 ft. 135 złr.; na wa­
gę za cetnar 5 0 '/2 do 317a złr. Pozostało 
niesprzedanvch 1170 sztuk.

Lwów, 2 0  czerwca (Sprawozdanie ty ­
godniowe Gazety Lwowskiej.) W ostatnim 
tygodniu dnie były gorące a powietrze suche, 
co wpłynęło pomyślnie na stan zasiewów. 
Doszły nas wiadomości dokładne o stanie za­
siewów, z których wynika, że we wschodniej 
Galicji spodziewają się bardzo pomyślnych 
żniw podczas, gdy w zachodniej Galicji a [mia 
nowicie w W. ks. krakowskiem zasiewy nie 
zdają się wróżyć tak bardzo pomyślnych re­
zultatów. Zresztą nie można jeszcze dzisiaj 
w tej mierze postawć pewnych przypu­
szczeń.

Ruch w handlu towarowym był w ostatnim 
tygodniu żywszy niż dawniej. Przywieziono 
do Galicji mianowicie bardzo dużo towarów 
modnych ze sklepów wiedeńskich. Pewna 
część tych towarów odeszła dalej do księstw 
naddunajskich. Otwarcie kolei z Czerniowiec 
do Jass wpłynęło nadzwyczaj korzystnie na 
ożywienie ruchu handlowego. Ożywił się mia­
nowicie handel towarami modnemi i kolonni- 
jalnemi. W ostatnich ośmiu dniach dostarczyła 
Galicja dla zagranicy jaj i masła w większej 
daleko niż zazwyczaj ilości. Jaja wywożono 
do Prus. Każde miasteczko począwszy od 
Kołomyi aż do Krakowa, wysłało znaozną ilość 
tego artykułu. Najwięcćj jaj kupowano do 
Berlina i Wrocławia. Handel masłem zaczyna 
się także bardzo ożywiać. Kupcy wymagają 
jednakże masła w bardzo dobrym gatunku. 
Ta gałęź handlu rozwija się ciągle i nieza­
długo stanowić będzie w ruchu handlowym 
Galicji czynnik bardzo ważny.

Ruch w handlu zbożowym spotęgował się 
także bardzo znacznie w skutek wielkiego 
popytu i wzrostu cen zagranicą. Jak silnie 
w tej gałęzi handlu Galicja jako kraj rolniczy 
zaważyć może, pokazało się dokładnie w o- 
statnich czteru tygodniach. Mimo blizkich już 
żniw wywieziono zagranicę a mianowicie 
do Prus i Saksonji ogromną ilość zboża. Do 
Brodów przywieziono także baidzo znaczną 
ilość żyta z Rosji. Przywóz w całym tygodniu 
ostatnim wynosił teraz niezawodnie 12.000 
korcy. Niektórzy spekulanci zakupowali wiele 
zboża koło Podwołoczysk i wysyłali takowe 
koleją żelazną. Z tarnopolskiego obwodu wy­
wieziono w ostatnim tygodniu około 1500 
korcy pszenicy i 6000 korcy żyta. Loco Lwów 
ceny były następujące: pszenica 170 ft. 9 złr., 
żyto 160 ft. 5 złr., jęczmień 140 ft. 4 złr. 
50 c., owies 100 ft. 3 złr. 40 c.

Na targowicach zamiejscowych były ceny 
następujące: B o c h n i a :  pszenica 170 9 złr. 
80 c., żyto 160 f. 6 złr. 40 c., jęczmień 
140 f. 5 złr. 80 c., owies 100 f. 4 złr. 20 
c. Przy stałych cenach ruch był znaczny. T a r ­
nów:  pszenica 170 f. 9 złr. 75 c., żyto 160 
f. 6 złr. 20 c., jęczmień 140 f. 5 złr. 50 c., 
owies 100 f. 3 złr. 90 c. Zyto przywieziono 
w znacznej ilości. Pszenicę kupowano tylko 
na konsumeję. D ę b i c a :  pszenica 170 f. 9 
50 c., żyto 160 f. 6 złr. 20 c., jęczmień 140 f. 
5 złr. 55 c., owies 100 f. 3 złr. 80 c , Na 
żyto i jęczmień był popyt silny. Na pszenicę 
i owies nie było popytu. R z e s z ó w :  psze­
nica 170 f. 9 złr. 50 c., jęczmień 140 f. 5 
złr., żyto 160 f. 5 złr. 70 c., owies 100 f.
3 złr. 50 c. Wiele zboża wywieziono za gra­
nicę. J a r o s ł a w :  pszenica 170 L  9 złr ~ 40 
c., żyto 160 f. 5 złr. 25 c., jęczmień 158 f.
4 złr. 40 c., owies 100 f. 3 złr. 40 c. Wiele 
żyta wywieziono do Prus. Pszenice zakupy­
wano tylko dla młynów krajowych. Z ł o c z ó w :  
pszenica 170 f. 8 złr. 20 c , jęczmień 142 f. 
4 złr., 40 c., żyto 160 f. 4  ‘złr. 60 c., o- 
wies 100 f. 3: złr.

Bydła rzeźnego i opasowego dowieziono w o- 
statnim tygodniu koleją lwowsko-czerniowiecką 
2100 sztuk i odwieziono je zaraz do Oświę- 
cirna. Z tutejszej targowicy odstawiono na ko­
lej zelazną 400 wołów. Przed 14 dniami wy­
słano z Oświęcima 125 wołów do Kolonji 
(jak się zdaje dla Paryża.)

— (Stan zasiewów,) „Austrja“ donosi, ie  
żniwa w wschodniej Europie wypadną bardzo 
pomyślnie. W kierunku ku zachodniej Europie 
stan zasiewów jest coraz mniej pomyślny. Kraje 
nad Dunajem, a mianowicie Węgry, potem Gali- 
licja i Czechy spodziewać się mogą żniw bardzo 
świetnych, Kraje te dostarczą wielkiej ilości zbo- 
ża[innym krajom w zachodniej Europie. Podług 
najświeższych doniesień z Francji deszcz pa­
dający w ostatnich tygodniach odświeżył tam 
znacznie zboże i zmniejszył obawy przed nie­
urodzajem. W każdym jednakże razie żniwa 
tegoroczne nie pokryją potrzeby w całej Fran­
cji, a wymienione powyżej kraje zaopatrywać 
ją będą mogły w zboże.

Wiadomości telegraficzno.
P rag a  22 czerwca. W m iejsce zm arłego 

deklaran ta  M achaczka polecony zostanie 
na kandydata praw dopodobnie B arak, na­
leżący do stronnictw a m łodo-czeskiego.

D nia 28 w rześnia odbędzie się w P ra ­
dze zjazd kupców czeskich.

W nocy znaleziono na rogach ulic po- 
rozlepiane plakaty , wzywające robotników, 
by się w niedzielę zebrali na końskim 
targu, gdzie się odbędzie zgrom adzenie 
robotników.

Pragskie duchowieństwo przesła ło  arcy­
biskupowi Schw arzenbergow i adres uzna­
n ia , w którym  oświadcza, że ze względu 
na teraźniejsze zapatryw ania religijne mo- 
cnoby ubolewać należało, gdyby właśnie te ­
raz ogłoszono dogm at o nieomylności pa­
pieża.

W  przyszłą niedzielę ogłoszą dzienniki 
czeskie czeską odezwę wyborczą. Odezwa 
je s t k ró tką i zw ięzłą; główny nacisk k ła ­
dzie na  to, że w ytrwałość jest pewnym 
środkiem do zapew nienia zwycięztwa p ra­
wno politycznej opozycji, k tórej powodze­
nie tylko od niej samej zależy. Niech 
więc wszystkie głosy padną na tych, k tó­
rzy podpisali deklarację. Odezwa wielką 
przywiązuje wartość do wpływania na 
skrutynjum  w celu sparaliżow ania tajnych 
wyborów. Klub czeskich mężów zaufania 
stawia powtórnie na kandydatów do sej­
mu, ponieważ przyjęto zasadę, że wszyst­
kich deklarantów  znowu wybrać należy.

Do Kar. listów te legrafują z W iednia, 
że z Rechbauerem  rozpoczęto znowu ro ­
kowania o w stąpienia do ministerstwa.

Pokrok powiada, że pielgrzym ka do Mo­
skwy była d la Czechów faktem  najwię­
kszej doniosłości. Związek ze Wschodem 
więcej znaczy niż to, coby w A ustrji uzy­
skać się dało.

Peszt 23 czerw. W ybór p. Gajzago do­
tąd  wątpliwy, pomimo olbrzymich wysileń 
rządu; wielka część deakistów i lewica 
popierają W eningera.

Konstancja 23 czerw. Pomimo wszelkich 
starań  stronnictwa klerykalnego wybrano 
powtórnie w y k l ę t e g o  b u r m i s t r z a  
Strom ayera 328 głosam i przeciw 294.

P aryż  22 czerw. Pismo Antonellego do 
nuncjusza z powodu infallibilistycznego 
adresu  jednej frakcji duchowieństwa fran- 
cuzkiego, zrobiło bardzo niem iłe w raże­
nie w kołach  rządowych. Ks. Grammont 
zawiadom ił o tem  nuncjusza.

Dziennik paryzki douosi, że wszyscy 
książęta orleańscy wniosą petycję do ciała 
prawodawczego z prośbą o uwzględnienie 
interpelacji p. P irć  na korzyśćjwydalonych 
z kraju.

M adryt 22 czerwca. W kortezach uchwa­
lono ustawę o zniesieniu niewolnictwa.

Zaprzeczają pogłosce, żejjunta karlistow- 
ska oświadczyła się za [nietolerancją re ­
ligijną.

Florencja 23 czerw. Między komisją se­
natu a  ministerstwem nie ma już żadnych 
różnic w zapatrywaniu co do budżetu 
wojny.

Belgrad 23 czerw. W edług prywatnych
doniesień spaliło się w znacznćj części 
bułgarskie miasto Swistowo.

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  23 czerwca.

B. W ybory mniej więcej skończone w 
mieście stołecznem  państw a rakuskiego. 
O ceniając ich don iosłość, widzimy, że 
w samem mieście (Innere Stadt) ta k  n a ­
zwane wyższe obywatelstwo i stan  ku­
p iecki, k tóre wyłącznie tu  m ają siedzi­
bę, przeciw ministrowi Potockiem u zrobili 
m anifestację jaskraw ą, w ybierając dwóch 
byłych ministrów d ra  Giskrę i d ra  Bre- 
stla  i dwóch wybitnych członków partji 
cen tralistycznej: K urandę i  d ra  Glasera. 
Jedyny z partji postępowej N ikola idzie 
pod ściślejszy w ybór, brakow ało mu 54 
głosów do absolutnej większości. Że par- 
tja  centralistyczna tak i rezu lta t osiągnęła, 
to tylko krótki wzrok Potockiego tem u 
winien, który praw a „Zehnguldenmanner“ 
nie podał do sankcji i d a ł się odurzyć 
przez d ra  F eldera  burm istrza W iednia, 
który mu m iał przedstawić, ze przez san­
kcjonowanie wyż wspomnionego prawa o- 
burzy przeciw sobie bogatszych obywateli 
stolicy, bankierów, doktorów i  t. d. Ten 
sam dr. F elder oznajm ił w radzie miejskiej, 
że się wstawił za owem prawem. To n a ­
zywają tu ta j Ceschmeidig nach oben und 
nach unten.

Po przedm ieściach: na Leopoldstadt 
przeszedł prof. S ues, kandydat jedyny, 
cen tra lis ta , poparty przez mieszkających- 
tu ta j izraelitów ; na Landstrasse d r.K opp 
centralista, były prezes zgrom adzenia strzel­
ców w r. 1868, i Krawani, redak to r Tag. 
Presse, idą  pod ściślejszy wybór. Który 
z nich dziś z urny wyjdzie, trudno ozna­
czyć. Landstrasse je s t  przedmieściem pen- 
sjonowanych i niepensjonowanych urzę­
dników niemieckich, a  ci wyłącznie — 
mirabile dictu —  za m inistra jakoby nie- 
centralisty, centralistycznie w ybiera ją! 1 
Z resztą widzieć m ożna to zjawisko nie- 
tylko w niższych sferach urzędowych, ale 
po największej części w samych mini- 
sterjach.

Przedmieście Wiedeń (an der Wien) zna­
ne i sławne ze swojego liberalizmu nie- 
fałszywego, dziwnym sposobem wybrało dra 
W illuera centralistę nic nieznaczącego. Wy- 
tłómaczyć to można tylko tćm , że przed­
mieście to teraz podzielone na dwie części: 
Wiedeń właściwy i druga część dodana do 
przedmieścia Margarethen. Pierwsza część 
tna bogatych kupców i Teresianum, insty­
tut rządowy, a druga jak późnić) zobaczy­
my wybrała liberalnie. Dalój kandydat po­
stępowy prof. Held za bardzo się zbliżył do 
s o c j a l n y c h  d e m o k r a t ó w  i to niektó­
rych od niego odstręczyło.

Przedmieście Margarethen wybrało Steu- 
dla znanego demokratę jakeśm y wyźńj wspo­
mnieli.

Przedmieście Mariahilf wybrało Józefa 
Klerom księgarza to samo demokratę pra­
wdziwego barwy czystśj.

Przedmieście Neubau, dawniój wyłączna 
domena dra Schiudlera znanego deputowa­
nego i kilkakrotnego Verwaltungsrata, kfó- 
ry się przez swoją zręczność ogromnie wzbo­
gacił, było polem walki między nim a dr. 
Schrank postępowym, który się niedawno 
jako radzca gminny odznaczył na posie­
dzeniu rady, mówiąc o Widmanie byłym 
ministrze z wykrzyknikiem n i e p a r l a ­
m e n t a r n y m :  „ Jabym takiego człowieka 
nawet za lokaja nie przyjął do siebie.*

Zapewniają, ze dr Schrak dziś w ściślej­
szym wyborze przejdzie.

Na przedmieściu Alsenorsladt zwyciężyła 
partja postępowa zupełnie, wybrano Lóbli- 
cha (kotlarza).

W ogóle widzimy, że tak nazwani m ło­
dzi mogą być zadowoleni ze swojćj pierw- 
szćj kampaoji.

Między 13 posłami mają już niezaprze- 
czenie 3: Loblicha, Steudla iK lem m a i 3 w 
ściślejszym wyborze Nikola, dra Schranka 
i Krawani, z których przynajmnićj dwóch 
przejdzie. Na początek widzimy, że to ja ­
ki taki rezultat. Powtarzamy, że gdyby 
prawo Zehnguldenmanner było sankcjono­
wanym, to z pewnością większa część po­
słów byłaby wyszła z partji postępowćj.

Nie należy jednak mniemać, żeby mię­
dzy nią a centralistam i czystymi były wiel­
kie zasadnicze różnice.

• G abinet Potockiego zbiera już owoce 
swej polityki. Kiedy rozpoczął sławną 
swą akcję ugodową, opozycje narodowo­
ściowe wołały przedewszystkiem  o zmia­
nę ordynacji sejmowych; gabinet głuchy 
był na te  wołania i zarządził wybory na 
podstawie dotychczasowej ordynacji. Cóż 
się stało . W prowincjach niemieckich, w 
samym W iedniu z urn  wyborczych wycho­
dzą dawni przewódcy stronnictw  centrali­
stycznych, wychodzą ministrowie grudnio­
wi, wychodzi ta  ca ła  falanga liberałów 
niemieckich, w której oczach gabinet ugo­

dowy nie m iał nigdy żadnej racji bytu. 
Dawna większość rajchsratow a zapewniła 
już sobie prawie m iejsca swe w przyszłej 
izbie niższej. Jeżeli ta  większość wystąpi 
przeciwko gabinetowi Potockiego, na kim 
oprze się m inister-rodak ? Zkąd weźmie 
imponujący zastęp opozycji słowiańskich, 
aby w przym ierzu z nim postawić czoło 
zm artwychwstałej większości niem ieckiej? 
Czechów nie będzie, Słoweńców nie b ę ­
dzie, a  garstka delegatów polskich, jeżeli 
sejm ich wyśle, garstka przefiltrowana 
przez podwójne sito  ordynacji szm erliu- 
gowskich, za  s łabą  będzie, aby oprzeć się 
czy liczebnie czy naw et m oralnie n a ta r­
czywości Niemców. Czujo to  już dzisiej­
szy gabinet, a  półurzędowe pióra wiedeń­
skie rozwodzą żale w zagranicznych dzien­
nikach niemieckich, że stronnictwa an ti- 
centralistyczne zawód zrobiły gabinetowi 
ugodowemu, nie zdoławszy przeprowadzić 
„nowych ludzi* do sejm u niższo-austrjac- 
kiego. Zapóźne żale! nowych ludzi trzeba 
było szukać gdzieindziej nie w W iedniu — 
W iedeń na  wszelkie apelacje do niego 
odpowie zawsze tylko Kurandam i i Gi- 
skrami.

W pierwszćm zgromadzeniu partji nowo 
demokratycznćj w Berlinie, którćj program  
podaliśmy przed kilku dniami, wzięło u- 
dział 500 osób. Utworzenie odrębnśj od 
dotychczasowćj partji postępowców partji 
demokratycznćj uznano za rzecz konieczną. 
Uchwalenie programu odłożono do nastę­
pnego zgromadzenia zgodziwszy się na g łó ­
wną zasadę wypowiedzianą w proklam a­
cji tych panów, którzy zgromadzenie zwołali.

Cesarz Napoleon przed wyjazdem do Saint 
Cloud m iał długą konferencję z p. Emilem 
Ollivier. Doktór Nćlaton zalecił cesarzowi 
wstrzymanie się na czas dłuższy od konnćj 
jazdy.

Usunięty od redakcji Peuple franęais p. 
Duvernois zamierza wydawać nowe pismo, 
na które już  zebrał 750,000 franków.

Przypuszczają, że cesarz i nadal zosta­
nie w dobrych stosunkach z dawnym swym 
poplecznikiem.

Minister rolnictwa p. Louvet przem a­
wiał na dorocznćm zgromadzeniu agrono- 
micznćm o obawach, jakie długa posucha 
wywołała we Francji. Obawy te mianowi­
cie co do paszy i roślin pastewnych są 
bardzo użasadnione i minister zachęca go­
spodarzy do energicznego użycia środków 
zaradczych.

Ministerjum włoskie zamierza wobec a- 
gitacji w izbie przeciw budżetowi posta­
wić w razie znacznych poprawek w budże­
cie kwestję gabinetową. Sądzą powszech­
nie, że obawa przed zmianą ministerstwa, 
któraby napowrót do steru sprowadziła 
Rattazzego, będzie dostateczną podnietą dla 
prawicy do głosowania za dzisiejszym ga­
binetem. Markiz Oldóiai, poseł z Portuga- 
lji, o którego zajściach z marszałkiem Sal- 
danhą swego czasu donosiliśmy, zaraz za 
przybyciem do Florencji zdał sprawę mi­
nisterstwu o stanie rzeczy w Lizbonie.

Oldoini tak  długo nie powróci na swe 
stanow isko, póki ze strony Saldanhy nie 
otrzyma zadosyćuczynienia.

W odpowiedzi na liczne zapytania i li­
sty dwóch biskupów kościoła anglikań­
skiego z G loucester i Bristol, naczelnik te ­
goż kościoła, arcybiskup z C an te rbu ry  
ogłasza swe zapatryw anie się co do p ro ­
testu , jakiego duchowieństwo anglikańskie 
życzy sobie przeciw soborowi w Rzymie. 
Arcybiskup z C anterbury nie uznaje po­
trzeby takiego protestu i powiada między 
innem i, że leży w interesie kościoła a n ­
glikańskiego, aby nie przeszkadzać dziełu 
nieomylności, k tóre najwięcej je j stronni­
kom przyniesie szkody.

Rozpuszczona m ilicja we Venders (w 
Belgji) zebra ła  się w liczbie kilkuset i z 
czerwoną chorągwią, na której by ł napis 
les victimes de. Timpót du sang przy śpie­
wie m arsejlanki za ję ła  plac przed ra tu ­
szem. Straż policyjna chcąc odebrać cho­
rągiew natrafiła  na silny opór, skutkiem  
którego kilkunastu ludzi z obu stron r a ­
niono. Z resztą dem onstrujący nie popeł­
nili innego excesu. M ają to  być robotni­
cy, członkowie stowarzyszenia międzyna­
rodowego Internationale, przeciw którem u 
także we F rancji toczy się proces o za­
burzenie spokojności.

O statnie telegram y.
W ie d e ń  24 czerwca. P rzy  ściślejszych 

wyborach zwyciężyli: dr. Kopp przeciw 
KraTanietmi, Schrank przeciw Schindlerowi.

Grac 24 czerwca. W  okręgach wiejskich A 
w Styrji w ybrano: dw unastu ultram oata- 
nów, sześciu liberałów, czterech Słoweń­
ców; Kaiserfeld i S trem ayer upadli.

I le rn o  24 czerwca. W okręgach wiej­
skich, o ile dotychczas wiadomo, wybrano 
23 deklarantów.

Paryż 24 marca. Na zapytanie Choi- 
seula względem natychmiastowego uwol­
nienia z końcem roku  ze służby tych, 
których la ta  służby upływ ają, odpowie- I 
dział m inister wojny, że większe uwolnie­
nia, ja k  te  k tóre  nastąp iły  w m arcu b. r., 
przed wrześniem są niemoźebne i że te  
nawet nastąpić mogą tylko z zastrzeżeniem  
na przypadek wewnętrznych lub zew nętrz­
nych zamieszek.

Journal officiel ogłasza notę urzędow ą . 
przeciwko nuncjuszowi papiezkiem u o o- 
głoszenie w jednym  z dzienników paryz- 
kich pism a papiezkiego sekretarza o adre­
sie duchowieństwa francuzkiego do pa­
pieża względem soboru.

Dzienniki paryzkie ogłaszają pismo ks. 
Orleanu, żądające od c ia ła  prawodawcze­
go zniesienia dekretu  wygnania Burbonów.

Kursa. — W i e d e ń 24 czerwca g. 2 m. —  
5%  zjednoczony dług państwa 60 0 5 5°/0 
zjdn. dług państwa w srebrze 68 70 —  Lon­
dyn 119.75. Srebro 117.60. Dukat 9 5 7 .—  
Akcje kred. 257.30.— Lombardy 195.80.— 
Losy z 1860 r. 95 60. — Losy z 1864 r. 
116.75.— Akcje franko-austr. 118.75.—  Na­
poleony 9.59 %• Akcje kolei Karola Ludwika 
253 25. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
207 75. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
165.50. — Akcje Banku 721.—. —  Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 106.50. —.-  ■ 
Akcje banku jen. 85 .—.—‘R enta w srebrze 
68 95. — Galic. o b lig. in dem n. 75.20. — 
Bank obrotu 11450. —  Akcje banku aug. 
328.25. — Kolej rządowa 392.— — Kolćj ; 
siedmiogrodzka 171.50. —

Usposobienie giełdy: zwyżka.

R edaktor odpowiedzialny:
Di*. L u d w ik  G um plowicg «
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KRAJ z soboty 25 czerw ca. 1870. 

poszukuje się do rozsprzedaży 90T  H E R B A T Y  w  miastach, gdzie sk łady  naszćj firmy dotąd n ieurządzone 
Dom Kleceii R oln ików  dla Obrotu H andlow ego w Czerniowcach.

L. 145. | Obwieszczenie*
i
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|J  ' g w  skutek uchwały Wydziału Kasy Oszczędności z d. 3 maja 1870  
do L. 4 płacić będzie Kasa Oszczędności miasta Rzeszowa stronom wkła­
dającym od wkładek, począwszy od 1 lip ca 1870 prowizję po 6 złr od 100. 

O czśm Dyrekcja Kasy Oszczędności niniejszem zawiadamia.
Rzeszów dnia 18 czerwca 1870 r.

Dyrekcja.(601)

I

Telegramm.
Konstantynopol 9 czerw ca 1870.

F. WERTHEIM & Comp.
w w  w i E n n u i i .

Podczas w ielkiego pożaru w  naszóm  m ieście, 
gdzie 4 ,000  dom ów  zgorzało, znajdowała się znacz­
na ilość kas ogniotrw ałych z pańskiej fabryki w  o- 
gniu, które jednakże w szystkie oparły się zniszcze­
n iu  i uratow ały sw ym  w łaścicielom  ich m ien ie. 

Bliższe szczegóły listow nie.

Etienne Stamatiadis9
(09S) Magasin des eoffres-forts.

i
(C horoby św iętego 

W alentego)Burcze epileptyczne ____
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  M i l l i s c l i  
152 Berlin—Louisenstrasse 45.—Dotąd przeszło 100 uleczonych. (103-300) a
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P R O G R A M

Wystawy Rolniczo-Przemysłowej Podolskiej w Ułaszkowcach
odbyć się mającśj

w dniach 55“, 6!0, 7"" i 8‘° lipca b .  r.
5 g o  lipca o godzinie 1© przed południem  otw arcie wystawy.
©go o g o (Iz. 5 po południu w ycieczka na ł ą k ę  sztucznie naw odniana  

w skarbie U łaszkow ieckim .
? g o  o godz. 8  rano próba narzędzi rolniczych na polach U łaszkow ieckich .
8 go o godz. 8  rano prem iowanie bydła rogatego strefy podolskiój, na» 

grodą rządową pieniężną — po południu prem iowanie i losow a­
nie okazów.

U łaszkow ce dnia czerw ca !§?©,
Przewodniczący:

Leonard Horodyski.
Sekretarz:

Piotr Zubrzycki.

Według uchwały Rady zawiadowczej

wypłacone zostaną  5  złr. w. a. za kupon wystawiony
na Igo  U poi b. r.

jako  zaliczka z czystego dochodu z r. 1870.
Wypłata kuponów nastąpi za okazaniem arytmetycznie upo­

rządkowanych konsygnacji, począwszy od 1 lipca 1870 r. codziennie 
od godziny 10 do 1 w kasie Towarzystwa.

Redu zawiadowcza*694)

Maszynista examinowany,
Polak, przez kilkanaście lat po większych posiadłościach w W ę­
grzech trudniący się naprawą wszelkich parowych i iuuych ma­
szyn rolniczych, młockarni, m łynów, tartaków i t .  d. — ich 
zarządem i prowadzeniem, poszukuje miejsca w większych 
majętnościach w Galicji. Redakcja „Kraju“ przyjmuje zgłoszenia 
się i dalsze załatwienie w tym względzie. 69 2(1-6)

Obw i e s z c z e n ie.
rŁ  dniem 18  czerw ca b. r. zosta ł otworzony

O. S. SKŁ D I
osobliw szych gatunków

T Y T O S I D  I  C Y C A R Ó W

w domu pod I. 301 m. naprzeciw hotelu ŹORŹA.
Zamówienia

z prowincji uskuteczniają się jak  u a j r y c ł l l e j  
za nadesłaniem  należytości lub za pobraniem pocz- 
tow śm , jeźli przy zamówieniu zadatek by l załączony.

Dla rodziców bardzo ważne.
U dało  m i się z połączenia ziół uzdraw iających, przyrządzie? esencję uzdraw iającą  i p rze­

w yższającą  sk u tk am i sw ojem i w szystkie dotąd znane środk i ~  K i l k a  k r o p l i  tś j żo łądko- 
wój esencji u w a l n i a  każdego od w szelkich b o l e ś c i  ż o ł ą d k o w y c h .  — W yborne te 
środk i żołądkowe^ w ielu m oich panów kolegów  szkolnych uznało  za  najsku teczn iejsze i n ie  
m oże się ich  dość nachw alić  cierpiącój ludzkości — przeciw  b i e g u n c e ,  k o l k o m ,  k u r ­
c z o m  ż o ł ą d k o w y m ,  n i e s t r a w n o ś c i ,  r o z d y m e e  i d j a r j i .  — K ażdy o p raw dzi­
wości n in ie jszych  słów  może się przekonać, jeże li nabędzie flakonik  tych  k r o p l i , a  chociaż
k ażd y  środek  odznacza się drogo śc ią , przecież n in iejsze k rople  prócz dobroci są  p rzystęp n e .

I W “ Cena 1 flakonu 40 cent.
P rz y  przesy łce pocztowój opakow anie darm o. .

~ T M ^A U STR Y I i W Ę G IE R  jed y n ie  w W IE D N IU  w pierw szym  składzie w iedeńskim
pana Moritz Fried — P raterstrasse  15. '"ipjgl

354(21-24) l i r  H a l l e r  w  B e r n i e .

M am  zaszczyt oznajm ić nin iejszśm  
Szanow n, P .T . Publiczności,

iż co tydzień p rzesy łk i 
św ieżych

W Ó D
MI N E R A L N Y C H

o trzy m u ję , k tó re ta k  hurtow nie 
ja k  i cząstkow o po n a jtań szy ch  
cenach  sprzedaję .

519(6-10)

Jakób Goldwasser.
Skład główny krajowych i zagranicznych

W O D  M INERALNYCH
i handel tow arów  korzennych

w dom u p. D eiches i na  S tradom iil

sklep narożny przy moście-

N ajnow szy  w yn a lazek !

Ważne dla każdego gospodar­
stwa domowego!

Prawdziwą chińską niewypieralną

farbę do znaczenia bielizny
niezbędnie potrzjebną dla zakładów, 
instytutów, w. ogóle dla każdego domu 
sprzedaje podpisany za poręczeniem; 
1 flaszka tej farby 50 cent., .większa 
1 złr. — Pieczątki z dowolnemi 2ma 
literam i 30 cent. — Poduszka i pędz- 
lik do farby 10 cent. — Korona 40 ct. 
1 numer 6 cent. — Obstalunki uskute­

cznia za pobraniem należytości
Jakób G oldw asser w Krakowie

w dom u p. D eichesa  n a  S tradom iu .
323(5-10) 1

J :

i
lest do sprzedania albo zamiany na 
wieś w Galicji majątek ziemski w 
królestwie Polskióm w powiecie 
Rawskim położony, bez żadnych 
służebności, mający rozległości mórg 

dużych 1230 w dobrśj glebie i wysoko po­
suniętej kulturze, na który wzięto obecnie 
pożyczkę Towarzystwa kredytowego w ilo­
ści 19 tysięcy rubli.

Majątek ten może być sprzedany wraz 
z inwentarzem żywym i martwym — w n r  
zie zaś zamiany żądany jest majątek mniej- 
szćj rozległości, posiadający bieżącą wodę, 
niezłą ziemię i niedaleko położony od ko­
lei żelaznej. 68l(2.3)

Bliższa wiadomość u kupca Zaczyńskie­
go w Krakowie w Rynku.

Ś R O D E K
od razu uśmierzający migrenę, ból 

głowy gwałtowny i newralgię, biegunki 
i rżnięcie w żołądku,

zw any

GUARANA
pp.GRIMAULTetC'.'aptekarzywPARYZU

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce 
wody ocukrzonćj i zażyty, dostateczny jest 
do uśmierzenia natychmiast najsilniejszego 
bólu głowy i migreny i do zatrzym ania 
rżnięcia żołądka i biegunki. Sprzedają się 
w pudełkach zawierających dwanaście pro­
szków. 101(10-10)

Dla umknienia fałszerstwa żądać należy 
aby każdy proszek był opatrzony podpisem: 

G r in ta u ł t  & C o u ip ag n ie .
Dostać można w Krakowie w aptece p. 

J. Trauczyńsłciego i Redffka, we Lwowie 
w aptekach panów Zygmunta Rukera, Ber- 
linera i  Piotra Mikolascha; w Brodach w 
aptece p. Kullaka i p. Pranzosa; w Rzeszo­
wie w apt. p. Schaittera;  w Wiedniu w skła­
dach lhaterjałóty aptecznych pp. Raabe i 
ROder.

>,..?«*. srwwaasr riurossr.-..

m a g a z y n i e  L e o n a
F d l l t U C h a  w Krakowie 
może znaleść pomieszczenie

młodzieniec zamiejscowy
w w ieku  la t 15, p o siadający  n au k i po ­

czątkow ych k las  g im nazja lnych  lub n iższych  re ­
a lnych . 695(1-3)

ASTHMA
D uszn o ść , chrypka, k a ta ry  zadaw nione i  w szel­

kie cierp ienia kanałów  oddechow ych, u stęp u ją  w 
je d n ś j chw ili po użyciu  ru rek  an ti-astm atyeznych  
p  L e v a s s e u r ,  19, rue  de la  M onnaie w P aryżu .

D ostać m ożna w K rakow ie w aptece p an a  W. 
R e d y k a  i J .  T r a u c z y ń s k i e g o  —  we L w ow ie 
w aptece pan a  M i k o l a s ż a - —' w Brodach u  pana 
K u l J a k  a. 377(12-53)

685(1-2)

C ENNIKI na żądanie posyłają się franco.

B i b l i o t e k a
C l i i O M B S O

D l

wychodzi w e Lwowie staraniem  spółki
w pięcioarkuszowych poszytach co 10  dni, t . j .  180 arkuszy na rok i podaje 

we wzorowych przekładach znakomite utwory pisarzy zagranicznych.
Przedpłata wynosi na prowincji z przesyłką pocztową: rocznie jf O złr.

półrocznie & złr. — kwartalnie 3 złr. A  O  cent.
Wszycy nowo przystępujący prenumeratorowie, m o g ą  jeszcze za dopłatą

2 złr. 5 0  cent. otrzymać 9 zeszytów „ BIBLIOTEKI11, które wyszły od Igo
października do ostatuiego grudnia 1869.

Wydanie „B IB LIO TEK I11 jest tak okazałe, że śmiało może ona stać się 
ozdobą każdego księgozbioru. _____

Przedpłf tę przyjmują wszystkie księgarnie. Główny Skład |j
na Galicję w księgarni fl 1  |

f Z u b r e j n o w i c s a  i S c h m i d l a  we E i w o t v i e .  i  |  1
— ,  Q-) / o  .*)\ B JIIMBI®Bi
c . —

I D

Promessy Losów Kredytowych,
których  ciągnienie n as tąp i d. 1 lipca  b. r. z g łów ną w ygraną 200,000 z łr. w. a .

sprzedaje po 4  złr. 5© ct. wraz ze stem plem
w trafice p rzy  u licy  F lo rjańsk ió j w K rakow ie £

c63(3-4) Antonina Breda* i
^  T am że prenum erow ać m ożna gazetę  H L X R ^ . S '  i p!sm0 hum orystyczne D J A B E Ł  |

IIZabawki i gry towarzyskie
mości znajdował się tak  bogaty i rozliczny wybór. Obok różnych interesujących 
1 POr!finaJą h^zabawek dla młodzieży szkolnćj, znajduje się nadto wielki wybór 

najnowszych interesujących gier towarzyskich dla dzieci i starszych, etc.

Niektóre zabawki:

Spekulacje giełdowe
od każdego dek larow anego 1.000 złr. ty lk o  50 cent. prow izji —  nielicząc innych 
kosztów  -  ■ za ła tw ia j

A . G O L D S C H M ID T
gjSgT* Bank- & W echselgeschaft

• W ien, W alitier- trasse. Ił*, vis a  v is der .Boise. 
D V ' g P r o g r o i n ) '  bezp ła tn ie .  *WĘib ,593(10-30)

1 /

K  a P  a  p  i  e r  ó  w

K r a k ó w  24  czerwca

Papiery krajowe:
Renta .................... .V ...........

.  w  srebrze. . . . . . . . .
L osy pożycz, z r. 1 8 5 4 ..

z » . » 1 8 6 4 ‘
Galie, obligacje indem u.. .

t  listy zast..................
.  » * ban hypol.
O blin i  pierwszeństwa: 

Kolei połuiiu. 3%  (Li*nb.) 
a Kar. Ludwika 6% . .
.  .. R 0mi"
,  Czem iow. I 6% . .  ...

1MT........
„ „ 1868........

Akcje przemysł, i bank
L on ib arty ...............................
Akcje kol. K. Lud. g a lic ..

B kol. ezerniow .
g kol. R udcPa............
,  kol. siedmiogr. . . .
„ kol. p ó łn .-w so h ... .
„ banku naród..............
,  Zakł. k red y t.............
.  Kol. wschodnia . . .
„ Zakł. kredyt węg .
B banku obrotow.
,  .  hypotocz.
„ .  handl. i
B .  krakow

wpłatą złr 83 
Losy kredytow e...................

Papiery zagraniczne :
Listy zast. poi. z kup. 1 emis.

ol.-i j lac h
/Ir .  n a l

tocz. g  ll 
11. ogóin. 
owski z.

60 2 ■ 
69 25 
s0 25
96 l'J 
16  -  

7łi — 
1 7  —
91 —

118  -  

i ’ 2  -  
98 _  
84 — 
94 20
92 —

1 66  —
(53 ?0 
i *7 — 
167 —  
173 —  
66 50 

?2<> -  
255 30

97 -  
86 30

114 
106 —

60 -  
69 -
89 2 i
9 > 6« 

115 l-i
7-i -
76 -
90 —

117 -  
Ot) 25 
97 -  
83 25 
93 40
91 -

155 -  
262 7 
206 — 
16G - 
171 -  
165 2b 
718 -  
254 00 
96 -  
85 50 

112 
103

161 -  

94 60

160 — 

94 05

,, ,, ,, ,, I I  em is
„  likw idacyjne z k u p ..

i olej vąarsz. -w ied .
„ w arsz.-uyug ...............

•ios. pr. z r . 1864............ .
.  z r. 1 8 6 6 . . ,  . 

W alu ty: S rebro  . . . . . . . .
uita ty  .........................

Sapoleondory ........................
.nip^riiiły ...............................
G oarant p ru sk i.....................
tiosy jsk , ruble p a p ...............

W ie d e ń  23 czerw ca 
D ług p a n s t.  R e n ta . . .

, w s r e b r z e  5 “/(
„ wal. austr. sp łać. 5%  

Losy pożycz z r. 1839 . . . .
o n n 1854 4°/0
„ n a  500 1860 5 ‘/„
» na  100 1860 5 %
» n a  100 1864..........

Como ...................
Oblig. ind . G ai.'.’. ’. ’. » / ’ 

u » Ifukow .5%  
G alie, pożycz, g łodow a 7 j l 

Akcje bankow e  
A nglo-anstr. za 100 z ł r . . .
In g lo -w ę g ie rsk ie .................
Austr. k red y to w e.................
Kredyt, handl. p rzem y sł.. .
Dyskontow y au s tr...............
(•’ranko a u s tr ..........................
K rakow ski handl. p rzem ..
G alicyjski k ra jo w y ............
N aro d o w y ...............................

V;
< i ’ (-Jni -i

«4 60 94 OS
76 2? 74 70

73 — 71 —
>48 — (46 _
145 — 144 -
.18 - 117 -

9 70 9 68

1 79 1 77
1 l/i 1 53

60 15 60 5
69 10 69 —
99 — 98 —

237 !>0 236 t  o
90 50 89 ?0
95 66 95 65

(05 ; 0 105 -
1 16 2.5 116 —
24 - 23 y i
75 25 74 8
74 25 73 75

336 50 3 ?6  —
98 — 97 -

,j78 — 375 —
265 9<> 255 70

81 50 81 -
120 — 119 50

722 — 720 —

Akcje kolei.
Ufijld E iu m e ........................
C zeska zuch. n a  200 złr.

„ północą. „ 150 „
l i i ib ic ty . . . .  n a  200 „
F erdynanda na  1000 „
Eranc. Józefa  „ 200 „
Kar. L u d w ik a ,, 209 „
Koszyc. O derb. 170 „
I-.WOW.-Czerń, n a  200 złr.
Półn. zach. a u s t r ..................
tu d o h a  u a  200 „
Siedm iogrodzka „ 200 „ 
Rządow a na 200 (500 £r.)
fh e issb ah n  ...........................
f r a m w a y ...............................
Południow a n a  600 fr___
vVęgier. półn.w sch. 200 złr 

„ w schodnia 200 „
Akcje przem. i L isty zast 
iio rysław skie natt. 200 tt 
Anst. B od.-C red . 10011.5% 
Listy. zast. galicy jsk ie  4°/u 

r  a ,  6V
n „ B anku tlyp . 6°/.
„  „ B ank. W łoś. 6 °/,
„ B ank. naród jh K 5°/. 
B n „ W .A .5 %
,  zast. w ęgierskie fi i •/
Ob ligi pierwszeństwa.

Kolei czesk.półn. 300 fl.°/t 
„ zachod.300 „ 5°/„ 

J  Cesarz. E lżb ie ty  5%  
Slżb. w sr. 100 zł. W A. 6 “/, 
E lż. em .l8 6 2 „  „ 5°/t
E lż. „ 1869 „ „ 5 7 ,

i P  i  e  11 i <5 Ci Z y -
ółśGfiją (Au “h ,ą  1.4,a (,n. Cr- ząilriją (.la
/Ar w ■i. H złr. wal. rt z lr . -ani. r.

i i i — I 73 7 ” ,, Ford. za  100zlr.M .K .5 °/Ł 7 i i)2 25 Berlin m  100 tal, 5 skonto __
:40 50 239 50 „ ». „ W. A .5“/t 89 — 88 — P rankf. ipa 100 fl. 4 JU 100 5') 100 30
126 50 126 — ... >. „  (sr.p łar..)50/, ;v.6 75 116 50 Llnmbrg 100 nm rk 4 11 89 _ 88 9 Oj
220 50 229 — „ K aro la  L udw ika ua Londyn lO f t  st. 3 1/, 120 10 120
2292— 2287— 300 zlr. 5.7, 101 50 100 fO c*aryź za 100 fi 2 ̂ 47 65 47 65
194 60 194 _ „ ,, 2 em issja . 98 -• 97 50 Monety:
252 50 252 25 „ L w o w .-C z e rń .-Ja ssy : D ukaty  w ażne . . . . .......... h 74 5 73

63 25 62 75 I. emis. n a  300 zlr. 5 % 84 — 83 75 Napoleony............ 9 62 9 61
:07 75 207 25 R- ił a 6% 94 — 93 50 Srebro ...................... . . . . . . 117 75 117 51
202 25 201 75 U I- n a ó D/ 91 34 91 2  5 Lw ów  2a czerw ca
167 — 166 50 n R adolia  n a  300 fi. b'1/, 92 7 ' 92 r. 0 [ndem niz. galicy jska . 5% 75 25 74 75
172 — 171 — „ S iedm iogr. 200 „ 57, 91 20 90 80 n b u k ó w .. • ■ 5% . __ . .
<94 — 393 — R z ą d o w a ..........n a  500 fr 143 50 143 — L isty  zastaw ne . . . ■ 4% 76 10 75 6 ‘
.-46 50 '245 50 „ emis- s „ 143 — 141 60 » n • &7. 84 2 i 83 85
•2<)7 50 207 25 P o łu d n io w a .......................... 117 24 116 /5 Pożyczka g łodow a. • 7% 101 100
195 70 195 50 aa  200 fi sr. za  100 w. a. 5 °f 92 25 92 — A kcje banku h ip o t ,. ■ • 6% 106 . 103 50
165 75 165 25 Bony 1870 za 74 6 •/ *45 — 244 50 „ „ w łościan • 6% 91 50 90 50
96 50 96 —

* •  l 6 ” 6%
245 — 244 5 D ukat w a ż n y .......... 5 70 5 64

.  f 18?7 Z 78 „ 6% — — N apoleon d ’or . . . . . . . . . . . 9 68 9 69
— — — — L o sy  p ry w a tn e . PółiniperjaJ roś. . . . . . . . . . 9 96 9 78

:o6  20 105 8 " Kredytowo ua 1 '0  fl. w a 160 75 160 25 Rubel sreb r............... . . . . . . 1 n2 1 84
76 5 — — C lary .......... „ 40 „ M.K 37 — 36 — ^ pap ier © w y.. • . . • . 1 65 1 54
85 — 83 50 Żeglugi n a  D unaju  100 „ 100 50 100 — 1 a la r p ru s k i ............
9! — 90 50 Keglewicza . . .  .n a  10 17 — 16 — S re b ro ..................... .. 119 50 118
91 25 90 7.i B u d y ..........na  40 fl. W.A 32 — 31 — W arszaw a  22 czerwca Rs. k. Rs. k.
98 10 97 96 P a l f y ..........n a  40 „ M .K 30 50 30 — L isty zast. serii 1 . - • 4°/fl 92 67 92 341
93 35 93 25 Rudolfa . . .  „ 10 „  W.A 15 50 16 -u. „ . n 2 . . . . 4 % 92 67 92 34
9J — 90 ÓO S a lm .......... „ 40 ,, M.K. 41 — 40 — „ lik w id acy jn e . 75 10 74 77

S t Genois „  40 „  M.K. 30 50 29 50 Poż. lot. z 1064 . 148 __ __
95 - 94 50 S tanisław ów  20 „ W .A. — — — — „ « z r. 1066 . . . . 5  °/„ 145 50 „ ,,
93 50 93 21 1 'ry e s tu .. na  1 )0  „ M.K. 123 — 122 — A kcje kol. w arsz.-w iod . . . . 72 50 71— '• — — — W aldstein „  20 „  „ 23 — 22 — „ }, warsz.- b y d g .. 73 50 72 50
94 50 94 — vVindisehgratz 20 „  „ 21 — 20 50 „ „  warsz.- teresp 1)4 50— — 93 50 Wexle : « _ łódzk ie

101 — 100 50 A ugsbrg. za  lOOfl u iom .4 '/, — — . — — W exle na W iedeń za 160z 97 20 - --

Wytwornie ubrane lalki p o  c. 30, 5 0 ,8 0 ,1  z łr . 
2, 3, 4.

N ie ubierane lalki p o  cen. 10, 20, 3 0 ,4 0 , 5 0 , 
80 z łr . 1, 2.

Mechaniczne biegające la lk i, w ydające  g łos, 
p o ru sza jąc e  g łow ą, ręk am i i nogam i p o  c. 
7ii, 9(t, z łr .  1, 2.

Loteryjka i  lambola g ry  p o  cen. 2 0 ,3 0 ,5 0 .8 0 .
M łotek i  dzwonek (H am m er i  G locke) g ra  c. 

10, 2;), 30.
Domino c. 2 0 , 30, 50, 80.
Szachy p ięk n y  w yrób, z figuram i 1 .3 0 ,1 .5 0 ,2 .
Kręgle c. 10, 2 " , 40, 60, 80.
Łam igłówki c. 20, 30, 40, 60, 80. 1 z łr .
Budownictwo (w sk rzyneczkach) c. 2 0 , 4 0 , 6 0 ,
Gra w sześciany c. 30, 6 ”, 7 0 ,9 0 , z łr . 1.20, 2.
A pparaty rysunkowe c. 30, 6 0 , 90.
Kasetki robótkowe c. 60, 80, z łr . 1, 1.50, 2.
Fortepianiki po  z łr .  1, 1.80, 2, 3, 4 .
Puzony, trąbki, bębny, skrzypki, g ita ry , me- 

lodje, kobzy, harmoniki, dzwonki i  inne 
in s tru m e n ta  po  n ad e r n izk ich  cenach.

Zabawki d la  m ały ch  dzieci z d rzew a  i k a u ­
czu k u  c. 15, 25, 3 >, 50.

Późne zwierzęta po c. B, 1", 20, do 1 z łr .
Zwierzęta, zu p e łn ie  j a k  .n a tu ra ln e , cen. 60. 

z ł r .  l do 2.
Późne inne zabawki w 1,000 g a tu n k a c h  do 

w yboru  od 10 c. do 4 z łr .
Gry towarzyskie od c. 30, ó<) do 2 z łr .
Najnowsze książeczki obrazkowe d la  dziew cząt 

z tek s tem , lub bez te k s tu  p o  cen. 1 0 ,1 5  
25, 4 5 , 63, 80, z łr . i .

S k rzyneczk i z  ob razk am i, z pom ocą k tó ry c h  
dzieci nadzw yczaj szybko  n auczyć m ożna 
czy tać , po 1 z łr . z ab aw k ą  n auczyć m ożna 
dzieci różnych  ro b o te k  ręczn y ch  z a  p o ­
m ocą now ej szk ó łk i ro b ó t — sz tu k a  po  
c 8t). z łr . 1.20, 2, 3.

Globusy po  c. 50, 8 , z łr .  1, 1.5 o, 2 .
Latarka magiczna, z w an a  czarodziejską, n a j­

p rzy jem n ie jsza  z ab aw k a  d la  dzieci, a  naw et 
i  s ta rsz y c h  osób 1 sz tu k a  z  12 o b razk am i 
C. 65, 85, z łr . 1.50, 2, 3, 4, 5.

Słowik, szk lanny  in stru m en t, z  pom ocą k tó rego  
n aśladow ać m ożna do z łu d z e n ia  g ło sy  
w szy stk ich  p taków , k o sz tu je  ty lk o  25 c.

Angielski warsztacik, m ieszczący w szystk ie  do 
u ż y tk u  dom ow ego n iezbędne n a rzęd z ia  
rzem ieśln icze , sk rzy n eczk a  po  1 z łr .  1.50, 
2 , 2.5 , 3, 4, m a ła  d la  dzieci p o  c. 25, 
35, 60, 80  z łr . 1.

Wyborne gry Fróbla, w wielkim  w yborze d la  
ch łopców  i  dziew cząt w każdym  w ieku 
je d n a  g ra  p o  c. 8 u z łr .  1.50,2, 2 .51 , 3 , 3 ,5 0 ,

D rukarnie  kom p le tn e  z a lfab e tam i i  innem i 
p rzy rz ąd am i, d la s ta rszy ch  dzieci 85 c. 
z łr . 1.211, 1.80, 2 .50 , 3, 4, 5.

Książeczka  z  8 0  w zorkam i do znaczen ia  5 c .
R óżne inne pouczające  zab aw k i w w ielkim  

w yborze.

R ożne z a b a w k i, w p u d e łk ach , w 100 g a tu n ­
k a c h  do w yboru , d la  dziew cząt i ch ło p ­
ców, pu d e łk o  c t. 10, 20, 40, 60, 1— 2 z łr .

Go za n u ł a  zabaw a!
n ajnow sze  fe je rw erk i sa lonow e, n ie  p o zo s ta ­

w ia jące  niem iłego zap ac h u , w  w ielkim  
w yborze, sz tu k a  po  cen t. 3, 5, 8 , 10, 15.

Kominki, kuchnie, stajnie sklepy, pokoje, sa­
loniki z  u rządzen iem  lub bez.

Teatrzyki dziecinne c t. 33, 6 >, z łr . 1.20 .
P uszki na pieniądze ct. i o, 20, 3 0 .
R uletki c t. 35, ó.>, 80, z ł r .  1.
M yszki la ta ją c e  5u ct.
K ohje  żelazne z łr . 2 — 2.50.
Zegarki dziecinne, p iękne, b ijące  godziny  po 

33 ct.
In n e  g a tu n k i po  ct. 10, 15, 2<’, 30 , 40.
Pistolety, karabinki i  strzelby z  p rzy rz ąd em  

do s tr z a łu  po ct. 2 0 , 40, 8 , z łr .  1, 1.80 , 
1.50 w. a.

Szabelki. b laszane  c t. 20, 30, 41), sta low e c t 
9o, z łr . 1.50.

W ie lk i w ybór zab a w e k  m ag n e ty czn y ch , p ły ­
w ających  w w odzie p o d łu g  k ie ru n k u  m a- 
gnesu , p u d e łk o  ct. 10, 2n, 30, 50, 80, 1 fl.

serwisy porcelanowe do kawy, herbaty 1 jedze­
nia  stosow nie do w ysokości c e n : 60, 80 
z łr . 1, 1.3” , 2, 2.50,

Nadzwyczaj interesujące i zabawne d la  dzieci 
w k ażdym  w ieku  najnow sze  k a se tk i cza­
rodzie jsk ie . —  S ą to  p ięk n e  k a s e tk i z ró - 
żnem i czarodzie jsk iem i a p p a ra ta m i, z do- 
k ład n em  objaśn ien iem  ta k , że z n adzw y­
c z a jn ą  ła tw o śc ią  p o k azy w a ć  m oże k a żd y  
czarodzie jsk ie  sz tu k i a la professor Bosko 
1 k a s e tk a  Stósow nie do ilo śc i ap p a ra tó w  
z łr .  1, 1,4 , 1.80, 2.30, 2.813 3.&J.

Ziemia 1 je j mieszkańcy, do po lecen ia  d la  
s ta rsz y c h  dzieci. J e s t to  e tu i obejm ujące  
g lobus d ok ładn ie  w ykonany, i  w szystk ich  
m ieszkańców  ziem i w ich  naro d o w y ch  
s tro ja c h , ko lo ro w an y ch  z n azw ą w 3ch 
języ k ach , k o sz tu je  ty lk o  35 c.

Zwierzęta p o k ry te  w ełną , b a rd zo  trw a łe  po
„  c - 3o, 50, 80, z łr .  1, 1.50, 2.
Późne zwierzęta, w yd a jące  n a tu ra ln e  g łosy a  

50, 80, z łr . 1, 1.30, l.ó o , 2.
B laszane  trw a łe , i  p ięk n ie  m alow ane ekwipaże, 

kabrjolety, wózki fijakry  i  inne w ózki 
z  kon ik am i c. 30, 50, z łr . 1, 1.5 0.

Wiedeńskie koleje konne , koleje żelazne i 
okręta p o  c. 50, 80 z łr . 1, 1.50.

Fotograf z ab a w k a  b a rd z o  m iła , z pom ocą 
k tó rć j o trzy m ać  m ożna p raw dziw e fo to- 
g ra fje  1 tz tu k a  razem  z  in s tru k c ją  cen. 
20, 40.

Amerykańska zabawka w żołnierze, a lbo  trz y  
s z tu k i w je d n e j. J e s t to  am ery k ań sk a  cho­
rąg iew  w oln o śc i, k tó r a  za razem  służy 
ja k o  t r ą b k a  i p is to le t. 1 sz tu k a  b ardzo  
ł a d n a  80 c.

Wielka ilość rożnych innych zabawek i gier towarzyskich, których wymienić 
poszczególe niepodobna, jest w zapasie po nadzwyczaj nizkich cenach, w ża- 

dnym innym składzie wiedeńskim niepraktykowanych.
Cenniki, nadzwyczaj interesujące przedm ioty obejmujące, rozsyła się

na żądanie gratis. 650(;o_12)
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